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W ię c  by li ta c y ?

M ówi się u  nas bardzo w iele  o tak  zw a­
ne m  „uśw iadom ieniu politycznem " ale  ci 
sam i, którzy ustaw iczn ie  to  h asło  podno­
szą, zapom inają że  przedew szystkiem  od  
sieb ie  pracę w  tym  kierunku rozpocząć  
p ow inn i i  że  im  częstokroć najw ięcej na  
„uśw iadom ieniu politycznym “ zbyw a. Mamy 
tu  na m yśli sferę m ieszczańską a w  szcze­
g ó ln ośc i m ałom ieszczan.

M ieszkańcy prow incyonalnych  m iast i 
m iasteczek  zask lep ien i w  ciasnych  ramach  
zaściankow ego życia, przykuci do codzien­
nych, m onotonnych  zajęć, b ędących  pod­
staw ow ym  w arunkiem  ich  b y tu  —  n ie biorą

ftrawie najm niejszego  udziału  w akcyi po- 
itycznej i  są  ty lk o  m niej lub w ięcej gorą­

cym i obserw atoram i te g o  sp o łeczn ego  prą­
du, k tóry  m im o n ich  przechodzi. Im  się  
zdaje, że  z przeczytaniem  w  k asyn ie  lub  
kaw iarni k ilku p olitycznych  artykułów  na 
tem at „chw ili b ieżącej", odpow iedzieli w  zu-1 
pełn ośc i sw ym  obyw atelsk im  obowiązkom , 
a n ie  baczą na to, że w artykułach tych  i 
p ig d y  „ o n ic h u najm niejszej n iem a  wzmianki 
i  że  „za nich" jak za n iepełnoletn ich  i n ie­
d ojrzałych k toś inny drogę sp ołecznych  | 
stosunków  toruje-.

B ezczynnością , gnu śn ością  i n iczem  n ie­
uspraw iedliw ioną apatyą, sam i w łasną rękę 
d obrow oln ie przykładam y do zaniku stanu 
m ieszczańsk iego , ta k  k on ieczn ie  potrzebne­
g o  do u trw alenia społecznej rów now agi. 
Prąd społecznego życia ujaw nia się  nad  
nam i t. j .  w  arystokracyi i  w  ludzie, ale  
n ig d y  w  nas sam ych ; k tóry  s iln iejszy , p o ­
ryw a nas chw ilow o i  nam się zdaje, że p ły ­
n iem y  z nim , a m y ty lk o  kręcim y się  
w  k ółko  na jed n em  m iejscu , jak  w ir na  
wezbranej rzece i  stąd  u nas n iem a rezul­
ta tó w  dodatnich, n iem a postępu. A le  ten  
w ir gw ałtow n y , którem u sku teczn ego  nie 
u m iem y, czy  n ie  chcem y staw ić oporu, za ­
m ula p ow oli i  tak  ju ż  szczupłe terytoryum  
n aszego  działania, aż w reszcie  nam  g o  za­
braknie i zn ikniem y z w idow ni publicznej 
ta k  spokojn ie  i  c icho, że n ik t dziw ić się  
tem u nie będzie i nam  sam ym  w yda się to  
rzeczą  zupełn ie  naturalną. N ie . zostaw im y

p o  so b ie  żadnych pom ników naszej działal- 
I n ości i  g d y  k iedyś potom ność w  legen d o­
w y ch  tradycyach  odszuka im ię k lasy  śre­
dniej, im ię m ieszczaństw a, to  z  zdum ieniem  
zapyta  s ię  o toczen ia  zdaniem  położonem  na 
czele  n in iejszego  artykułu: „W ięc byli 
ta c y ? . . . . “

A b y  uniknąć tak  sm utnej a bardzo pra­
wdopodobnej o stateczn ości, pow inniśm y  
w szelk im i siłam i uzupełniać ten  krok św ia ­
dom ości politycznej i  postęp  zaznaczyć  
w yb itn ą  działalnością obyw atelską. Inaczej 
w yprzedzi nas lud, ch oć u n iego  ak cya  p o ­
lityczn a  n ie  j e s t  w yrazem  sam odzielnego  
ruchu, b o  stojąc na niskiem  poziom ie inte- 
ligen cy i, idzie na lep  n ie zaw sze dobrze  
życzących  mu prow odyrów , ale bądź co 
b ą d ź: id z ie | i  zdobyw a co raz . t(Ą_gzersze 
okręgi w ied ź jU '

Co się  z łoży ło  na w ytw orzenie tak n ie­
fortunnych warunków rozwoju m ieszczań  
stw a, zgadnąć n ie trudno. P o  pierw sze n ie ­
jed n o lity  je g o  sk ład  — po w tóre rozm yślne  
zasklepienie się  w  zapleśnialych tradycyach  
stanu, które w szelk i racyonalny postęp

M ieszczaństw o nasze (w now ożytnym  
tego  słow a znaczeniu , n ie  w ed łu g  w yobra­
żen ia  p. C iuchcińskiego w  L w ow ie) składa  
s ię  z w szystk ich  ty ch  ludzi, k tórzy  sta le  
w m ieście  m ieszkają  a zatem  i w łaścicieli 
realności, rzem ieśln ików  i kupców  —  dalej 
z urzędników , lekarzy, adw okatów  i t . p. 
W szystk ich  interesa, jak o  członków  jed n ego  
stanu, pow iny być w spólne, w szyscy  p o ­
winni solidarnie zdążać do jed n ego  celu . A le  
tak się  nie dzieje. Być m oże, że zasadnicza  
różnica w  w yk szta łcen iu  m iędzy  pierw szy­
m i a drugim i je s t  te g o  pow odem  — -'e  
je s t  też  zb y t często  n iechęć i  osob iste  u- 
przedzenie, z ła  w ola i w korzenione z da­
w ien  dawna w  m ieszczaństw ie w ady. Tru­
dno żądać, aby  m ieszczaństw o tw orzyło  
tak  jed n o lity  z natury stan jak  lud lub  
arystokracya, bo w arunki je g o  p ow staw a­
n ia  b y ły  i są zupełn ie  inne, a le  nie w ynika  
z tego , b y  w  jednakow ych karbach życia  
nie m iało działać zgodnie i solidarnie. T ym ­
czasem  m ieszczanin k a tegory i p ierw szej  
stara s ię  g łów n ie o to , b y  zyskać chleb  
pow szedn i, zabaw ić s ię  po pracy, zagrać  
w karty  lub pogw arzyć przy szklaneczce
0 znojach dnia, stąd zastój w  je g o  p o ję­
ciach  i  gnuśność w  dzia łan iu ; urzędnik zaś 
uważając s ię  za ptaka w  p rzelocie n ie  stara i 
się  w cale  o dobro m iasta, uw aża za  zupeł­
n ie zbyteczne zapoznaw anie s ię  ze  sto su n ­
kam i m iejscow ym i a  co  zatem  idzie, n ie  
bierze udziału  w  społeoznem  życ iu  m iasta
1 n ie oddziaływ a kształcąco na pierw szego,

a przecież pow in ien  to  czyn ić, g d y  uzur­
puje sob ie  ty tu ł in teligen tn ego .

W reszcie  d ziedziczne jak ieś len istw o  
i ospałość jed n y ch  i  drugich  je s t  głów nym  
pow odem  ogólnej stagnacyi. O bawiam y się, 
byśm y się  n ie przeciążyli pracą, a w ięc  
działam y ty le  ty lk o , i le  w ym aga w egetaeya . 
W iem y dobrze, że  stan  tak i je s t  anorm al­
nym , że trzebaby mu zaradzić, a le  n ie  ch ce­
m y się  przyznać do teg o . Z  obaw y, by k toś  
n ie w ystąp ił i  n ie  zgan ił naszego  sposobu  
życia , naszej gnuśności, n aszego  braku  
energii, g łaskam y się nazw ajem  i  up iększa- 

I m y  nasze w ady.
A  n ie ty lk o  lękam y s ię  pracy pow aż­

niejszej, a le  n aw et n ie  chcem y m yśleć  p o ­
w ażnie, bo i tu  nas pozorny trud odstrasza. 
N ajlepszy  teg o  dow ód przy wyborach. Czyż 
zastanaw iam y się  kiedy, kom u oddajem y  
g ło sy  ozy  to  przy w yborach do R ady m iej­
skiej, czy  do Sejm u, czy  R ad y  pań stw a?  
Ot, g łosu jem y n a  k ogo  nam każą, b ezm y­
śln ie, n ie poddając rozwadze, czy  w ybrany  
bronić będzie  rzeteln ie  naszych  in teresów , 
albo naw et, co gorsza  z  len istw a  n ie  g ło ­
sujem y w cale . N ie  posiadam y cyw iln ej od­
w agi, by bronić naszych  przekonań, n ie  
szukam y dobra bezw zględnego i  stąd  brak 

'ó w  i tej czystej lu ­
dzkości, k tórą daje prawdziwa m oralność.

O cknijm y się  w ięc! N im  w  działaniach  
naszych otw orzym y szerokie k ory to  d la  
św iadom ości p o lityczn ej, starajm y się  o w y ­
rob ien ie  n iezłom nych zasad, przynależnych  
naszem u stanow i.

N a ten  tem at będą w  „M ieszczaninie"  
w szystkie k ierujące artykuły!

„Ciemnoty, więcej ciemnoty!...“

U m ierający G oethe w o ła ł: „Światła,
w ięcej światła!"  Zaprawdę, n ie  zazdrości- 
m y je g o  ojczyźnie, której ta k  kon ieczn ie  
św ia tła  potrzeba, że  ga sn ą cy  w ieszcz  j e ­
szcze ostatn iem i s łow y  do  pracy nad je g o  
szerzeniem  naw oływ ał. N iem a to  ja k  w  Ga- 
liey i.  U  nas n ie  ty lk o  św iatła  n ie potrzeba  
ale  m am y g o  tak i nadmiar, że  przybyw a  
nam  coraz w ięcej „ośw ieconych" i  „jaśnie  
ośw ieconych" ludzi i  zachodzi obawa, że  
z b y t  w ielk i b lask  ośw iecić  m oże tajniki 
ciem nych , praktyk i  m alw ersacyi które dziś  
je szcze  kryją  się  w  resztkach ga licy jsk iej  
n ocy . D la tego  też  ze steru rządu, z p lacó­
w ek pow ołanych  do czuwania nad rozw ojem  
ośw iaty , dają s ię  s ły szeć  coraz częstsze  
hasła: „C iem noty, w ięcej c iem n oty ! Gaście  
św iatło w szelk iem i siłam i!" I  takich och o ­
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tn iczych  a  n aw et p ła tn ych  straży p ożarnych  
p rzybyw a nam  z dniem  każdym  coraz w ię­
cej — stracilibyśm y w iele czasu na  samo 
g o ło sło w n e ich  w ym ienianie, zastanow im y  
s ię  w ięc  tylko nad  projektem , k tóry  n ie­
d aw no w yszed ł ze  szczytu  światłodaw czej 
W ład zy  tj. z M inisterstwa ośw iaty.

Jak  nam  doniósł „D. V o lsk b la tt“ i  inne  
p ółurzędow e dzienniki „M inisterstwo ośw ia­
t y  czyn i przygow ania celem  obostrzenia  
i  śc isłej kontroli egzam inów  w stęp n ych  do 
szkół średnich , szczególn iej w  G alicyi, bo 
tu  ju ż  istn ie je  hiperprodukcya uczniów  
gim nazyalnych". W yw ody sw oje  opiera  
M inisterstw o na zestaw ien iu  statystycznem , 
w ed łu g  którego  liczb a  uczniów  szk ół śre­
d n ich  w  krajach reprezentow anych  w  R a ­
d zie  państw a znacznie wzrosła. A  m iano­
w ic ie :  „W  porównaniu do liczb y  uczniów  
w  zeszłym  roku szk. liczba  uczniów  w  r. 
szk. 1896/97 w zrosła w  g im nazyachlo 1556, 
zaś w  szkołach realn ych  o 1121. W  ciągu  
la t  10. od r. 1885/6 do 1895/6 podniosła  
s ię  liczb a  uczn iów  u częszczających  do  
gim nazyów  i  szkół realnych o 3006. Szcze­
g ó ln iej znaczny przyrost w ykazuj ą : Ga-
lioya  730, A u strya  n iższa  247, czeskie  
g im nazya w  M orawie, S ty ry a  114 i  n ie ­
m ieck ie  szk o ły  średn ie  w  C zechach14.

P rojek t M inisterstw a j e s t  w ięc  nowym  
a ń iczem  nieuspraw iedliw ionym  zam achem  
n a  szkoln ictw o w  G alicyi. T ak zw ana „hi- 
p erproducya in te lig en cy i“ n ie  j e s t  żadnym  
d ow odem  potrzeby ucisk u  ośw ia ty , ale  
czczym  w ym ysłem , w y lęg ły m  w  m ózgach  
„o swą skórę dbających" znakom itości g a ­
licy jsk ich , co  zresztą poniżej n a  cyfrych  
udow odnim y. W  G alicyi ow szem  j e s t  ra ­
żą c y  brak in te ligen cy i a dow odem  teg o  
w łaśn ie  ów  najznaczn iejszy  z  krajów  
austryack ich  p rzyrost uczniów  szk ół śre­
dnich, bo dow odzi że  m łodzież garn ie się  
ch ciw ie do ośw iaty , g d y ż  jej dotąd takow ej 
skw apliw ie szczędzono.

A  już najm niejszej ra cy i n iem a poró­
w nanie G alicyi z  innym i krajam i M onarchii 
l i  ty lk o  p od  w zg lęd em  przyrostu uczniów , 
ch cąc  bow iem  o siągn ąć  pozytyw n e rezu l­
ta ty , trzeba zestaw ić i  obszar kraju i liczbę  
m ieszkańców  i  ogó ln y  s to p ień  o św iaty. P o ­
niew aż w  spraw ozdaniu  kom isyi statystycz-1 
n ej j e s t  m ow a o G alicyi i  o Czechach, 
porów nam y liczeb n ie  obydw a te  kraje i  w y- j 
k ażem y bezzasadność tw ierdzen ia  że „na J

G alicyę szczególn iejszą  (pod w zględem  ta­
m ow ania ośw iaty) trzeba zw rócić uwagę".

G alicya przew yższa C zechy ta k  obsza­
rem  ro z leg łośc i (o  27 .584  km 2) ja k  i  liczbą  
m ieszkańców  (o  764.722) pow inna m ieć za­
tem  i  szkół w ięcej n iż C zechy. A  czyż  tak  
je s t?  O w szem  zachodzi tu  odw rotny stosu ­
n ek. Co do  szkół ludow ych, to  tak  sm utne 
w ystęp u ją  cyfry, że  i  w spom inać o nich  
n ie w arto *) — zresztą  m am y zam iar trzy ­
mać s ię  śc iś le  orzeczenia M inisterstw a a ono 
d o ty czy  ty lk o  szk ó ł średnich. I  tu  plam  
czarnych b ędzie d osyć.

C zechy m niejsze obszarem  i ludnością  
m ają szkól średnich  74  (gim n. 56, s z k . ' 
real. 18) G alicya zaś ty lk o  37 (gim n. 3 2 , 1 
szk. realn . 5 ) w  C zechach ogó łem  uczę­
szcza do  szkół średnich  21 .380  uczniów, 
w  G alicyi ty lk o  14 .450; na jed n ą  szkołę  
średnią w ypada w  C zechach 308 uczniów  
i  82 .700  m ieszkańców  a  w  G alicy i 361  
uczniów  i  213 .720  m ieszkańców . G dzież 
w ięc  objaw ia  s ię  w iększa  h iperprodukcya  
in te lig en cy i: czy w  G alicyi, gd z ie  j e s t  68% 
analfabetów , czy  w  C zechach, gd z ie  % 
ten  zniża s ię  do 5 '7 ? M inisterstw o  
ośw ia ty  jed n ak  „szczególniejszy" nacisk  
kładzie na G alicyę i  w proponow anem  krę­
pow aniu ośw iaty j ą  „pierwszą" uw zględnić  
m a zamiar.

J est to  w yraźny krok do cofan ia  s ię  
w stecz a pow oduje g o  zła  w ola  stańczy­
kow skiej k lik i w  kraju rządzącej, która  
stosu n k i nasze przed ministeryum  w  fał- 
szyw em  przedstaw ia św ietle  i b o i s ię  św ia ­
tła , jak o  zap ow ied zi sw ego  upadku.

P oczyn ion o też  w  G alicy i w sze lk ie  m o­
żliw e zab ieg i, celem  utrudnienia m łodzieży  
w stępu  do szk ół średnich. W ynaleziono  
kosztow n e m undurki, podw yższono op łaty  
szkolne, oo roku n iem al zm ien iają  książki 
—  a teraz je szcze  p. m in ister  zam ierza 
obostrzyć egzam in a w stępne, za których  
zn iesieniem  ośw iadczyło s ię  na ostatnim  
w alnym  Zjeździe Towarz. n au czycieli szk. 
w yż. Zaprawdę, oryginalne to  M inisterstw o

*) Koszta szkól ludowych w Czechach wynoszą 
14,760.000 zlr. w  Galicyi zaś 3,850.000—w Czechach 
na głowę wypada 2.47 złr. tych kosztów, w Galicyi 
0.52 złr.; w Czechach 1 uczeń kosztuje rocznie 15 złr. 
w Galicyi 6 złr. w  Czechach jest szkół lud. 5.108, 
w Galicyi razem z Bukowiną 3.996, w Czechach na 
1 klasę wypada 70 uczniów w  Galicyi 120. Nadto 
w Galicyi 2552 gmin szkół nie posiada i 700.000 
dzieci wcale nie pobiera nauki.

ośw ia ty , które za  sw ój c e l uw aża utru­
dnienie o ile  m ożn ości przystępu  do szkół, 
które przecie  są w łasnością  og ó łu  i  dla  
każdego  pow inny być przystępne. A le  na­
szym  reakeyonistom , których  p rototypem  
j e s t  p. m in ister  G autseh, w ciąż jeszcze  w y­
daje się, że  o św ia ta  j e s t  w yłączn ym  przy­
w ilejem  k las b o gatych  i  d latego w szelkie  
środki do pow strzym ania m łodzieży  uboż­
szej od  korzystania ze  szkół, utrzym yw a­
n y ch  kosztem  publicznym  i  krwawo za ­
pracow anym  groszem  biedaków  —  uw a­
żają  za god ziw e i  pożyteczne.

0 grzeczności Władz skarbowych.

Nadesłano nam odpis urzędowej rezo* 
lucyi c. k. kraj. Dyrekcyi skarbu we Lwo­
wie z d. 12. sierpnia 1696 r. 1. 36250 wy­
stosowanej do R. G. w Piwnicznej. Pismo  
to jest szczytem niegrzeczności W ładz skar­
bowych względem strony interesowanej i ro­
bi wprost wrażenie listu magnata do służą­
cego lub co najmniej do ekonoma a nie urzę­
dowego komunikatu i to tak  wysoko poło­
żonej W ładzy. Stylizacya rzeczonego pisma 
sformułowana jest w ten sposób, żeby nigdzie 
nie potrzeba było użyć słowa „pan" lub 
,,pani“ które nawet pominięto w nagłówku  
a w treści dominują następujące retoryczne 
zw roty: „w załatwieniu próby w aszej" 
„oznajmia się w am u „zawiadamia się was" 
i wszelkie m ożliwe odmiany zaimka oso­
bowego 2-giej osoby liczby mnogiej.

N ie wiemy, czy szanownemu referentowi 
kraj. Dyrekcyi skarbu zależało na wykazaniu  
swoich gramatycznych wiadomości, dotyczą­
cych odmiany zaimków, czy też nie potrafił 
dotąd z wyrażania się swego zetrzeć cechy 
(wrodzone) mu snać) gwary ludowej — ale  
to wiemy, że dzisiejsze społeczeństwo m ie­
rzy ludzi miarą dobrego wychowania, że  
grzeczności wymaga się nie tylko od po­
szczególnych osób, ale tem więcej od Urzę­
dów i instytucyi publicznych, bo te w ża­
dnym wypadku nie są względem stron inte­
resowanych władzami przełożonymi a nawet 
w stosunku do podwładnych organów muszą 
przestrzegać form grzeczności w myśl istn ie­
jących przepisów.

T yle razy w  podobnych przypadkach cy­
towane przysłow ie: „Czy nos dla tabakiery,

Ta kich teraz daj nam Boże!
„K to fu n tem  w a ży  lub łokciem m ierzy , 

ten  u traca przyw ile je  szlacheckie“, tak ie  
praw o przed paru se t  la ty  uchw alił sejm  
rzeczyp osp olitej polskiej.

M iasta które zaczęły  s ię  za  czasów  ja­
g ie lloń sk ich  rozw ijać i kw itnąć w  narodo­
w ym  kierunku, w  krótkim  czasie upadły.

Główną przyczyną upadku n ie  były  w oj­
n y  ani grabieże najezdców, lecz powyższe  
praw o , które zam knęło drogę zdrowem u  
ży w io łow i stanu  m ieszczańskiego do w cie­
len ia  s ię  w łono narodow e i  brania udziału  
w  sterow nictw ie państwa.

M iasta, które pow sta ły  na cudzoziem ­
sk ich  bo m agdeburskich przyw ilejach i  któ­
re  p ierw iastkow o nap ływ ow y i  inow ierozy  
lu d  zam ieszkiw ał, odepchnięte  od  panują­
cych  w arstw , n ie ty lk o , że  upadły, le c z  nie- 
przyjaźn ie  b y ły  usposob ione d la kraju. —  
Z  upadkiem  m iast zubożał i  kraj cały, 
a z ubóstw em  szła w  parze ciem nota, aż 
skończyło  s ię  to  w szystko  pod kierunkiem  
bezrządu — zatratą n iepod leg łości, — ro z ­
b iorem  O jczyzny!

N a  sam ym  początku te g o  w ieku  w  ro­
ku  1800 urodził s ię  w  Poznaniu  K arol

M arcinkow ski wśród niezam ożnej i  m ało- 
m ieszczańskiej rodziny, ale przez trosk li­
wą i skrzętną m atkę starannie w ychow any  
z pom ocą szlachetnych i  zam ożnych ludzi, 
odebrał w yższe w ykształcenie i  zosta ł le ­
karzem.

U m ysł i  serce je g o  od razu ty lk o  dla  
dobra ogółu  zaczęły  pracować, p ośw ięcając  
spraw om  ojczystym  i społecznym  w szystko, 
a zapom inając zupełn ie  o sw ej własnej 

[ o sob ie  — żył li ty lk o  d la O jczyzny! On 
m oże n ie p ierw szy, który sp ostrzeg ł — boć  
m ieliśm y przed nim K ołłątaja , T yzen h au zi, 
Staszyca, ks. L ubeck iego , a le  pierw szy, 
który w idząc brak stanu mieszczańskiego  
w łonie narodu i  brak szacunku d la pracy  
mieszczańskiej, jaw n ie  w ystąp ił i  zorgani­
zow ał środki, ab y  b łęd y  w iekow e na­
prawić.

P oniew aż najpierw  szło  o dobro ogółu, 
a n ie  o w yn iesien ie  s ię  w  sw ej o sob istośc i 
b ez  szum nych h aseł w  cich ości przybra­
w szy  do wspólnej pracy duchow ieństw o  
i  kierujący w tenczas sterem  narodow ym  
m ożny stan szlacheck i, z  m iłością  i  cier­
p liw ością  rozpoczął sw oje dzieło odbudo­
w an ia  z ruin w iekow ych  gm achu  sp ołe­
czn ego  w  narodzie, ab y  zapełnić szczerbę  
stanu

To była  g łów n a  k ierow nicza m yśl jeg o  
zam iarów i  czynów , d la niiej ży ł i z nią  
skonał spokojnie, bo wiedział, iż m yśl 
w czyn  wprow adziw szy, podźw ignął tem  
w  przyszły b y t  i  życ ie  narodow e.

Pom im o że K arol M arcinkow ski wpro­
w adzał now e prądy w  społeczeństw o, nie- 
burzył od razu przeszłości, n ie rozpoczy­
nał w alki na śm ierć z  daw nem i przesądam i 
i  ich  kierow nikam i, lecz  odw ołując s ię  do 
ich  uczuć m iłości Ojczyzny, przezornie  
i  w  c iszy  przy pom ocy  duchow ieństw a  
i sz lach ty  s ia ł i budow ał obecn ie rozw ija­
ją c y  s ię  stan m ieszczański.

U m ysł trzeźw y te g o  m ęża stanu n ie  
w ierzył w  nag łe  przew roty p o lityczn e , n ie  
łudził s ię  nadziejam i sp iskow o-rew olucyj- 
nem i, które w ten czas panow ały w  spo­
łeczeń stw ie . —  Przeciw nie w  pracy, 
w  oszczędności i  w  ośw iacie  w idzia ł jed y ­
ny ratunek d la  kraju.

Jednakow oż, g d y  w iększość narodu  
porw ała  za  oręż, b y  w y w alczyć  n iepod le­
g ło ść  w  listopadow em  pow staniu  —  m il­
cząco poszed ł spełn ić  św ięty  obow iązek  
bronienia O jczyzny.

M imo w pływ u i  uznania, ja k ie  ju ż  so ­
b ie  zd ob y ł, n ie  d ob ija ł s ię  podczas w ojny  
o w yższe dostojeństw a, przeciw nie obniżał



czy tabakiera dla nosa“ warto przytoczyć 
i panu referentowi odnośnego aktu, czynimy 
też to, naśladując ile możności jego  własną 
sty listyk ę:

Do X . X . referenta kraj. Dyrekcyi skar­
bu we Lwowie.

Niniejszem upomina się was, byście mie­
li na uwadze że wszystkie urzęda istnieją  
dla publiczności a nie publiczność dla urzędów  
i z tego tytułu byli grzecznymi w mowie 
i  piśmie dla tych, którzy płacą daniny na 
w asze  utrzymanie. Również radzi się wam  
przestudyować reskrypt Ministerstwa skarbu 
z 19. listopada 1895 r. o zachowaniu się 
organów skarbowych wobec ludności i ściśle  
8tósować się do niego na przyszłość.

1 ' o z o r y  ł u d z ą .

W  październiku r. z. debatowano długi 
czas w Radzie państwa nad reformą wadli­
wej ustawy o „swojszczyźnie" a w końcu 
uchwalono do niej now elę zawartą w sło- 
łow ach: „każdy obcy przybysz, mieszkający 
stale w pewnej gm inie przez lat 10 może 
uzyskać prawo przynależności przez t. zw.: 
zasiedzenie*.

Aczkolwiek w noweli tej znaleziono wiele 
stron ujemnych, to jednak ogólnie przyjęto ją  
jako korzystną modyfikację i zwrot ku lepsze-1 
mu, niektóre nawet pisma krajowe p;ały 
hymny pochwalne na jej cześć. A  p rzecież, 
po dokładnem zastanowieniu się nad formą 
i  znaczeniem omawianej noweli, przychodzi­
my do przekonania, że korzyści jej są tylko  
pozorne, w istocie rzeczy nie sprowadza 
jednak ona żadnej zmiany i usterki dawne 
pozostaną zatem i  nadal... tylko pod zmienio- 
nem nazwiskiem.

Przejdziemy szczegółowo całą ustawę 
o swojszczyźnie a w końcu wyciągniemy  
z niej wypowiedziane z góry twierdzenie.

Kapitalizm, ten pan wszechwładny, gnio­
tący najuboższą klasę ludności w każdej 
dziedzinie pracj', nigdzie m oże tak smutnych  
nie wydał owoców jak w łaśnie w prawie 
o swojszczyźnie. Wyraz „swojszczyzna" otacza 
zawsze urok poezyi i czaru, wymawiamy 
go z uczuciem jakiejś rzewności, budzi on 
w duszach naszych wspomnienie jasnych, 
dawno minionych dni — znaczenie jego  
jednak obniżyło się dziś do smutnej prozjr 
życia, do twardych warunków codziennej

sw oje  stopn ie i  jak o  p rosty  żo łnierz w a lc z y ł1 
dzieln ie  w  szeregach.

Co to  za  przykład dla obecnego p o k o ­
le n ia  i je g o  przew odników ! Praca  sp o­
k ojn a  b ez chełp liw ości, m iłość i  słod ycz dla  
w szystk ich  zjednały  mu n ie ty lk o  cześć i 
szacu n ek  w  całym  kraju, lecz  n aw et uzna­
n ie  n ieprzyjaciół naszych i  sfer rzą­
dow ych.

W szystk ie  braki sp o łeczn e on  odczuwał 
na ziem iach  n aszych  i  stara ł s ie  tak ow e  
uzupełnić przez tw orzen ie  odpow iednich  
stow arzyszeń.

W szystk ie  stow arzyszen ia , ja k ie  m am y  
dzisiaj w  poznańskiem  albo p ierw szy  za­
w iązyw ał albo n aw oływ ał do ic h  wprow a­
dzenia w  życie.

Szanow ał przekonania relig ijn e innych  
i  sam  b y ł nawskróś religijnym . — Pom im o  
te g o , że  sam  jak o  lekarz, znał k ierunek  
niedow iarstw a, k tóry rozpoczął na p od sta ­
w ie  badań fizyologicznych  przeczyć n aj­
sz lach etn ie jszym  zasadom  ludzkości i  w ą ­
tp ić  o życiu  pozagrobow em , M arcinkowski 
w ierzył w  B o g a  i  w  dobroć B oską. Oto 
c o  p isze w  roku 1842:

vBoże daj, b ym  zupełnie potrafił za ­
pom nieć o  so b ie ; bym  w yrzeczeniem  sa-

walki o byt. Czemże bowiem jest swojszczy­
zna wobec panującego wszechwładnie ka­
pitału ? Dla bogatych jest to miejsce, gdzie  
debrze bawić się mogą, albo dobre robią 
inter sa —  dla biednych miejscem „wątpli­
wego schronienia" gdzie ich „odszupasują" 
gdy do pracy stali się nie zdolni i żyć nie mają 
z czego. A  że dziś jest więcej biednych, niż 
bogatych — prawo „swojszczyzny" stało się 
prawem przymusowego życia w nędzy i nie­
dostatku.

W zrastający kapitalizm potrzebuje nie­
ograniczonej ruchliwości proletaryatu, w któ­
rym mieszczą się podstawy jego  istnienia. 
W ymaga on, by robotnik m ógł pójść wszę­
dzie, gdzie go kapitalista zapotrzebuje, by 
mu wolno było pracę swą na którymkolwiek 
kapitalistycznym rynku wystawić na sprze­
daż. Przem ysł musi w yzyskać materyał w pra­
cy robotnika zawarty, przeszkadzać mu za­
tem nie może w swobodzie obierania m iej­
sca pobytu i wolności przenoszenia się z m iej­
sca na miejsce. Dawniejsze prawo sw oj­
szczyzny w Austryi przyznawało nie tylko 
stały pobyt w pewnej gm inie ale i pomoc 
członków tejże -gminy w razie nieudolności 
do pracy, zasłabnięcia, lub w nędzy. Dziś 
miejska burżoazya uczyniła robotmka pod 
każdym względem „wolnym", pozwoliła mu 
tracić siły w jej służbie, niszczyć zdrowie 
i narażać życie w fabiykach wielkomiejskich, 
ale prawa swojczyzny nie zastosowała do 
tych wymagań. Robotnik nie jest przyna­
leżnym do gminy, w której pracował i w któ­
rej w pracy siły zużywał, chyba tak długo, 
póki je s t zdrów, gdy jednak do pracy stanie 
się niezdolnym i pomocy potrzebuje, odsta­
wią go do gminy, z której pochodzi albo 
sam albo ojcowie jego  a w której czętokroć 
sam nigdy nie był, gdzie go nie znają i gdzie | 
narażony je s t na rozmaitego rodzaju sz y -; 
kany, upokorzenie i nędzę. Ten sam los sp o -1 
tyka jego  żonę i  dzieci. Kapitalizm potrze­
buje tylko zdrowych  robotników; póki ta­
kimi są, pozwala im mieszkać, gdzie sami 
zapragną, ale gdy skutkiem nadmiernej pra­
cy staną się już do niej niezdolni, gdy za­
słabną i zestarzeją się, wyrzuca ich z bez­
względną surowością, jako rzecz zużytą 
i niepotrzebną. Gmina, w której pracowali 
krwawym potem oblani, której bogactwa, 
pałace, kościoły, sklepy były dziełem ich 
rąk, której zakłady publiczne własnym cię ­
żko zapracowanym groszem wspomagali, ta

m ego sieb ie  doszed ł do owej doskonałości, 
jakiej Z baw iciel św iata  po zw olennikach  
sw ej nauki wym agał.

Boże d a j , b y  mi chęć pełn ien ia  m oich  
obow iązków  n igd y  n ie zastygła.

B oże daj, aby pom iędzy  nam i na silnej 
podstaw ie m iłośc i b liźn iego  w zrosło w  b ło ­
g ie  d la ludzkości ow oce p łodne drzewo dla  
równości bratniej.

O św iata i  praca, u żyteczna tow arzystw u  
ludzkiem u, oto są  środki do utorow ania  
potrzebnego gośc iń ca . Zachęcajm y s ię  w za­
jem nie, działajm y n a d rugich, na m łodszych, 
na m niej szczęśliw ych  od  nas braci, ażeby  
przyszłe p ok olen ie  do  szczęśliw szej przy­
szłości usposobić, ażeby w  n ich  ugrunto­
w ać t ę  god n ość  człow ieczeństw a, bez k tó ­
rej w szystk ie  zab ieg i zaginą, ja k  płonne  
marzenia".

Przeszło  p ó ł w ieku m inęło od  w yrze­
czen ia  ty c h  słów ! W iele  zam iarów Mar­
cinkow sk iego  s ię  z iściło , a w ie le  s ię  ziszczać  
zaczyna. —  S zlachetny  zasiew  n ie popadł 
na na op okę!...

Zasady, zaszczepione pzzez te g o  w ie l­
kop o lsk iego  m ęża stanu, n iech  nadal bę­
dą kierow nikam i społeczeństw a naszego.

Charakter je g o  n iech  będzie przykładem

gmina staje się dla nich obcą w  chwili, gdy  
pomocy potrzebują.

Przypatrzmy się ostatniej ustawie przed  
wprowadzaniem obecnie obowiązującej no­
weli.

Ostatnia ustawa o swojszczyźnie pochodzi 
z r. 1863 i jest obliczona wyłącznie na ko­
rzyść wielkomieszczan. Dziedziczne prawo 
przynależności przedstawia się w niej jako  

| nieograniczony' monopol, bo przyjęcie do 
związku gminy i przez najdłuższy w niej j  pobyt uzyskanem być nie m oże; dawne t. 
zw.: „prawo zasiedzenia" zmieniono zupeł­
nie a przyjęcie uczyniono zależnem od sa ­
mej gminy jako najwyższej instancyi, prze­
ciw której odwołania niema a która postę­
powała z niesłychaną samowolą i wzgiędno- 

] ścią. Skutki takiej ustawy uczuł każdy bie­
dak na własnej skórze. Minęło z górą lat 

[ 30  od jej wprowadzenia i w iele gmin jakby  
siliło się na bezwzględność i brutalność, w ła­
ściwą miejskiej burżoazyi w je j wykonaniu. 
A  w tych trzech dziesiątkach lat w łaśnie 
rozwinął się niesłychanie kapitalistyczny 
przemysł, powstały olbrzymie miasta jako  
centralne ogniska handlowej komunikacyi. 
Tysiące ludzi napływa rocznie do tych miast. 
Stają się oni ofiarą wyzysku, ale pozostają 
obcymi. Gmina wzbrania im prawa przy­
należności. A  któż to jest ta gm ina? Jest 
to ta posiadająca miejszość, która wy­
łącznie dzierży w swych rękach ster rządów, 
która wyłącznie prawo wyboru do gminy 
posiada; jest to związek obywateli, którzy 
ojczyznę i swojszczyznę uczynili przywilejem  
i monopolem klas bogatych.

W skutek takiego postępowania przyszło 
do tego, że według spisu ludności w r. 
1890 było w całej Austryi 8 ,207.104 osób 
osiadłych w miejscowościach, do których nie 
mieli uprawionych przynależności a jest to  
suma równająca się trzeciej części ogólnej 
liczby mieszkańców państwa. W  samem W ie­
dniu w tymże r. 1890. na 1,364 548 m ie­
szkańców było nie przynależnych do gm iny  
737.460 osób (przeszło połowa) przynale­
żnych zaś tylko 476.418 (zatem część trze­
cia zaledwie). Jakżeż smutno świadczy wobec 
tego o radzie miasta W iednia protest wnie­
siony przeciwko reformie ustawy o swoj­
szczyźnie! Z jakim że czołem ta rada miej­
ska, imieniem tak znacznej miejszości śm ie 
siedmkroć stotysięcznej rzeszy pracowitych 
ludzi odmawiać prawa korzystania z urzą-

dla ob ecnych  stern ików  ży c ia  narodo­
w ego.

W spom nienie K arola M arcinkow skiego  
niechaj będzie łącznikiem  b raterstw a w'śród 
pow aśnionych stronnictw .

Chociaż dzisiaj rów ne uprawnieniem  
i braterstw em  zatarły s ię  odrębności spo­
łeczne, to  d la dziedziny przem ysłu i handlu  
K arol M arcinkowski m a w yjątkow e zna­
czenie.

B y ł on  kierow nikiem  ca łego  sp ołe­
czeństw a i m yśl przewodnia, którą stw o­
rzył, do dnia dzisiejszego  i w ład a  nad na­
m i i króluje.

N ie urodził się on w  m agnackich lub  
szlacheck ich  kom natach, n ie był księciem  
K ościo ła , a m im o że pochodził z b iednego  
stanu m ieszczańsk iego , stan ą ł n a  czele  ż y ­
cia  narodow ego.

P on iew aż p odstaw ą je g o  czyn ów  b y ła  
m iłość B oga, Ojczyzny i  b liźnich , w szystkie  
stany u słuchały rad i naw oływ ań  Jego !  
N ie  zapierał się sw ego  pochodzenia i d la  
te g o  pow inien  b y ć  dum ą i przykładem  dla  
k ó ł m ieszczań sk ich !
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dzeń gminnych, do których przyczynili się 
własnym trudem i groszem ? Na jakiejż za­
sadzie przywłaszczyła sobie ta mniejszość 
przywilej używania owoców cudzej pracy ?

Stan taki z złej ustawy o swojszczyźnie  
w ynikły je s t krzywdą nie tylko dla biednych 
i  „nieposiadających* osób, ale nie mniej dla 
wsi i małych m iasteczek, które ponosić mu­
szą koszta leczenia robotników po miejskich  
szpitalach, ich żon i ich dzieci, których nio 
widzieli nigdy ani nie znali a które to ko­
szta niekiedy całoroczny ich dochód prze­
noszą. A  wreszcie tych „wychodźców* k tó­
rzy młodzi i silni rodzinne opuścili progi —  
muszą żywić i utrzymywać, gdy starsi scho­
rowani i do pracy niezdolni jako „szupaśni- 
oy“ do gminy przynależności pow rócą! A jaki 
los tych „szupaśników* — pożal się Bogu ! 
Gorszy jeszcze od doli żebraka! Potrącają  
nimi, odpychają od domu domu — morzą 
głodem , bo gmina częstokroć b>edna, mie­
siącami i latami procesuje się z inną, nim 
„szupasowego biedaka* na „koszt* swój 
przyjmie. Toż niedawno temu w jednym  
z powiatów we wschodniej Galicyi powie­
siła  się pewna wyrobnica, nie mogąc ścier- 
pieć nędzy i prześladowania mieszkańców  
gminy, w której wszyscy byli jej obcy a do 
której „odszupasowano* ją, bo jej zmarły mąż 
był do niej przynależny. W jednej wiosce 
niemieckiej pod Opawą zmarł w rowie przy­
drożnym dawny robotnik ślusarski z W iener  
Neustadt, bo wstyd go było w wiosce, do 
której go „odszupasowano* brać posiłek  
z rąk obcych jak żebrak i  połykać nadto 
drwiny i  dokuczliwe przezwiska.

A  przecież ludzie ci n ie strawili życia 
darmo — na stare w ięc lata poniewierać się 
nie pow inni! Ustawa, z której takie ewen  
tualności wynikają, je s t nierozumną i n ie ­
ludzką.

Dlatego też ustawa o swojszczyźnie nie 
może być zreformowaną niezależnie od spra­
wy o domach przytułku dla ubogich, między 
którymi znowu odróżnić trzeba włóczęgów  
i przestępców, nad którymi ma być rozcią  
gnięta państwowa opieka. Steranych w  słu ­
żbie kapitału robotników', do najbliższego 
domu przytułku a nie do gminy „wątpliwej* 
swojszczyzny odsyłać należy. W  Prusach 
urządzone są w tym celu osobno zbiorowe j 
okręgi dla zaopatrywania ubogich, przez co 
pojedyncze gminy uwolnione są od nadmier­
nych często kosztów utrzymania „szu- 
paśników*.

Ale Rada państwa przemilczała o tem  
wszystkiem. W  dawnej ustawie zrobiła je ­
den tylko pozornie korzystny wyłom, nam 
się jednak zdaje, że nie położy on tamy 
niesprawiedliwościom, owszem różnym nowym | 
nadużyciom da pole. Uchwalono mianowicie 1 
by 10. letni pobyt w pewnej miejscowości 
dawał prawo do uzyskania w niej „swoj­
szczyzny* czyli przynależności. Cóż się więc 
stanie? Oto w niektórych miastach większych  
po upływie 10-ciu lat, większa połowa lu ­
dności uzyska przynależność, a ponieważ 
przeważnie są to ludzie ubodzy, przeto ko­
szta gminy na utrzymanie ubogich i chorych 
powiększą się znacznie — domniemaną prze­
to jest rzeczą, że też miasta przed upływem  
lat 10-ciu użyją wszelkich sposobów jak  
szupaśnictw, odmowy roboty, obniżenia płacy 
i  t. d. by ubogą, wyrobniczą ludność z swe­
go obrębu wytransportować. Stać się to m o­
że również i niezależnie od i'eprezentacyi 
miejskich. Ludność nieposiadająca nierucho­
m ego majątku, lecz żyjąca z zarobku prze­
rzuca się wszędzie tam, gdzie się pole za­
robku otwiera, możliwem więc jest, że dany 
rzem ieślnik nigdzie 10 lat nie posiedzi, nie 
zyska więc przynależności do żadnej gminy. 
A weszcie ustawa nie mówi, że po 10-ciu 
latach „zyskuje* prawo przynależności, ale

„że może s ię  o nią starać". Któż więc za­
ręczy, czy miasta, osobistymi względami po­
wodowane nie odmówią starającemu się 
prawa swojszczyzny? A  dokądże wtedy po­
krzywdzony biedak zaapeluje?

W prowadzona nowela nie zmienia więc 
w nic/.em prawa swojszczyzny i nic na ko­
rzyść biednych robotników nie czyni. Ko­
rzyści wyraźnej n ie w idzielibyśm y nawet 
wtedy, gdyby to „zasiedzenie* skrócono na 
czas lat 4-ch jak to było dawniej, bo ró­
wnież dziać by się mogły podobne nieprawi­
dłowości i nadużycia. Stanowczem załatwie­
niem sprawy być może tylko zupełne zn ie ­
sienie obecnie istniejących a swojszczyzny  
dotyczących ustaw, które noszą na sobie 
resztki średniowiecznej, niewolniczej cechy. 
Człowiek uczciwie pracujący winien mieć 
zagwarantowaną n ie tylko swobodę wyboru 
siedziby, ale i prawo do żądania opieki od 
państwa, gdy w pracy tej siły  zniszczy, 
wszędzie, gdziekolwiek się w tym czasie 
znajdzie. Swojszczyzną ma być m iejsce ro­
dzinne w idealnem tego słowa znaczeniu, 
mającem jedynie wpływ na uczucie czło­
wieka —  w realnem znaczeniu jednak, w wal­
ce o byt, prawa swojszczyzny mają być przy­
znane człowiekowi do każdego miejsca, w któ- 
rem spełnia swą obywatelską pracę. U  urzę­
dników państwowych jest tak w istccie. Są  

| oni przynależni do siedziby swego urzędo­
wania z chwilą objęcia służbowych obowią­
zków — czemuż przeto biedni zarobnioy 

I mają być wydziedziczeni z wspólnych oby- 
I obywatelom państwa praw?

I oni powinni być prsynależni do gminy 
w której spełniają swą pracę nie po 10-ciu  
latach, ani po 4-ch nawet, ale w pierwszym  

j dniu objęcia pracy —  nie warunkowo, ale 
faktycznie; mają przeto prawo żądania od 

| tej gminy, która z ich pracy korzysta —
I pomocy w razie zasłabnięcia i opieki w ra­
zie nieudolności do pracy.

W tedy dopiero będzie sprawiedliwość!

W a r u n k i  z d r o w o t n o ś c i  m i a s t
Ze wieś jest zdrowszą, niż miasto że miasta 

a szczególniej wielkie i gęsto zaludnione są  
źródłem i miejscem wybornego rozszerzania j 
się epidemicznych chorób, o tem dziś n ik t . 
nie wątpi, nie każdy jednak zastanawia się 
nad przyczynami togo smutnego faktu. Gdy 
wybuchnie w m ieście jaka choroba, podnosi 
się zewsząd wielki krzyk, budują prowizo­
ryczne lazarety, baraki ochronne, organizują 
stacye ratunkowe, lekarze uwijają się jak 
opętani — słowem /nachodzi się mnóstwo 
środków zaradczych, a le  wszystkie one zmie­
rzają tylko do zniszczenia skutków choroby,

, do zlokalizowania je j, nie usuwają jednakże ! 
je j przyczyn, nie badają choroby u źródła. 
Dlatego też pozornie stłumiona epidemia, i 
po jakimś czasie wraca znowu i szerzy się] 

I z jeszcze większą gwałtownością, bo nie J 
I usunięto zasadniczych, jej rozwojowi sprzyja­
jących warunków, owszem organizacya nie- 
jednego miasta zdaje się przygotowywać i 

| wszystko na uprzejme przyjęcie choroby.
| A le  pominąwszy już choroby epidemiczne,
I bo to  są sporadyczne wypadki —  to w ka­
żdym razie miasta mają nadzwyczaj ujemne 
warunki zdrowotności które odbijają się 
już na wynędzniałych twarzach ich mie-1 
szkańców, stojących w zasadniczej różnicy  
do mieszkańców wsi.

A  przecież stan ten łatwo dałby się usu­
nąć, gdyby tylko przy budowach i rozsze­
rzaniu miast zwracano zawsze baczną uwagę 
na zasadnicze warunki ich zdrowotności, 
a tymi są: św iatło , pow ietrze, woda
i czystość.

W szystkie nasze miasta, posiadające bu­

dynki z ubiegłej „pierwotnej* epoki (a ta­
kich jest najwięcej) przedstawiają widok 
bardzo smutny. U lice zazwyczaj wąskie 
i brudne, domy przesycone wilgocią o izbach  
niskich i ciemnych, bez należytego dostępu 
powietrza, nieczystości gromadzone nieda­
leko mieszkań, brak studzien i kanałów —■ 
wszystko to przemawia na niekorzyść ogól­
nej zdrowotności.

N ie  można zaprzeczyć, że tu i ówdzie 
uwidocznia się postęp i  w tym kierunku — 
w wielu bowiem miastach przeprowadzono 
częściową lub zupełnę kanalizacyę, zaopa­
trzono je  w czystą, źródlaną wodę za po­
mocą wodociągów, zburzono i usunięto stare 
budynki — ale środki te nie są prawie nigdy 
wystarczające, bo nie idą w parze z podno­
szeniem się i rozwojem miast, szczególniej 
handlowych i  fabrycznych.

W edłud obliczeń statystycznych w m ia­
stach fabrycznych i przemysłem kwitnących  
podwaja się ludność w przeciągu 10— 20 lat 
—  a przyrost ten stanowią przeważnie ro­
botnicy ze wsi i małych m iasteczek, którzy 
oprócz pracy rąk. kapitałów żadnych nie 
przynoszą, szukają przeto pom ieszkać jak  
najmniejszych i jak  najtańszych w których 
mieszczą się z całymi rodzinami. D la ich  
potrzeby wznoszą się tedy tanim kosztem  
stawiane budynki, o ciemnych małych izbach 
na wzór koszar wojskowych, wciskają się 
w ogrody wilij i kiosków, podsuwają pod 
grzbiety pałaców, w ciasne podwórza da­
wniej wzniesionych kamienic. Ubywa ziemi, 
ubywa światła i powietrza.

W ysokie ceny placów budowlanych zmu­
szają przedsiębiorców do takiej spekulacyj­
nej budowy. Oni chcą szybko zadosyć uczy- 

I nić gwałtownej potrzebie, ich nie obchodzi 
nic, prócz w łasnego zysku. Nowo wzniesione 
budynki z lichego najczęściej materyału, nie- 

, dostatecznie wyschnięte, z izbami do piwnic 
podobnymi, oddane do użytku częstokroć 
przed zupełnem wykończeniem, grożą nie­
jednokrotnie zawaleniem się (bo i tego były  
przypadki) a co najmniej nabawieniem się 
nieuleczalnej choroby. A  jak przedstawia się  
pod względem moralnym życie kilku czasem  
rodzin w jednej małej izdebce — o tem i  m ó­
wić nie trzeba.

Oto odwrotna strona tyle skądinąd za­
chwalanego rozwoju przemysłowych miast.

Przez przestrzeganie czystości wewnątrz 
i zewnątrz takich domów i odpowiednie za­
opatrzenie ich w czystą wodę można wpra­
wdzie stosunki zdrowotne- cokolwiek popra­
wić, ale wpływy szkodliw e zdrowiu w  zu­
pełności usunąć się nie dadzą. Dowodem tego 
są rozliczne, dziedziczne nawet choroby wśród 
robotniczych mieszkańców miast i niezwykła  
między nimi śmiertelność.

T o  cośm y powiedzieli o domach dla ro­
botników, wznoszonych po miastach większych  
i  fabrycznych, da się w zupełności zastóso- 
wać i do tych małych, zapadłych domków  
w miejszych miastach i miasteczkach, do 
tych starych budynków o niskich, małych  
okienkach, podpieranych i oblepianych co­
rocznie a obstawionych dokoła drewutniami, 
spichlerzami, chlewami i stajniami nawet. 
W szystko to gorzej oddziaływać musi na 
zdrowie niż na wsi, bo m ieści się stosunko­
wo na m niejszej przestrzeni, kryje niejako 
ze wstydu między okazalszymi budynkami 
a tem samem utrudnia przypływ świeżego  
powietrza a  pomogą rozkładowi i fermeu- 
taoyi nieczystości.

Poprawienie stosunków zdrowotnych w 
mias'a>'h jest nawet ściśle związane z oszczę­
dnością w ogólnych wydatkach. Dziwnem  
może wydać się komu takie wierdzenie, bo 
przecież kanalizacya, brukowanie dziedzińców,

I rozszerzanie ulic, przebudowa domów, za- 
j kładanie ogrodów i  t. p. pociąga za sobą
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w ielkie koszta, podnosi zatem wydatki — 
ale  my go przekonamy na cyfrach.

Ci wszyscy, których koszta assanacyi 
m iast przestraszają i wstrzymują od przed­
sięw zięcia kroków w tvm kierunku — zapo­
m inają o tem że i choroba także kosztuje 
i w iele w ięcej nawet od środków użytych 
do je j zapobiegnięcia.

Pew ien statystyk niem iecki obliczył, że 
n a  każdy wypadek śmierci w m ieście, przy- 

ada przeciętnie 30  wypadków zasłabnięcia, 
tóre trwają najkróciej 20  dni; w  czasie 

tym więc wstrzymują daną osobę od pracy 
,i zarobku a narażają ją  na koszta jak :  
opieka lekarska, apteka, stosowne pożywie­
nie i t. p. które znów dziennie około 1 złr. 
wynoszą. W edług Dra Pettenkofera na 1000  
osób umiera rocznie 24. Przypuśćmy więc, 
że skutkiem polepszenia stosunków zdro­
w otnych w pewnem m ieście, zm niejszyła się 
śm iertelność choćby tyko o 3 osoby rocznie 
,tj. umarło tylko osób 21, to tem samem  
zachorowało (3  X 30) o 90 osób m niej, oszczę­
dzono (20 X 90) 1800 dni choroby i 1800 
żłr. kosztów. D la  miasta o 10.000 m ieszkań­
ców  oszczędność ta  wzrośnie do 18.000 złr. 
dla miasta o 50 .000  mieszk. do 90.000 złr. 
co  licząc t a  4% odpowiada kapitałowi 
4 50 .000 , ewentualnie 2,250.000.

Oszczędność ta dotyczy wprawdzie po­
szczególnych jednostek, ale że ogół z jedno­
stek się składa, w ięc i jego pomyślność od 
.dobra jednostek zależy i  całej gminie po­
winno zależeć na pomyślności poszczególnych  
jej członków. Zresztą co do chorób, to te 
zazwyczaj, choć lęgną się  w domach ubo­
gich, w brudzie, niedostatku i  nędzy, roz­
szerzają się później w sposób gwałtowny za 

ośrednictwem niewidzialnych nawet czynni- 
ów i  ogarniają tak samo pałace i ludzi za­

sobnych i bogatych, miłujących czystość 
i porządek. W szystkim  mieszkańcom miast 
powinno więc chodzić o to, by warunków  
zdrowia przestrzegano ogólnie.

W  Anglii zrobiono najwięcej w tym k ie­
runku. Tam władze zdrowia ściśle związane 
są z władzami politycznemi i mają wielką 
moc wykonawczą. Przysługuje im prawo na­
kazywania właścicielom domów przeprowa­
dzenia jakiej poprawki lub gruntownej w bu­
dowie rekonstrukcyi, zamykania niehygie- 
nicznych mieszkań, burzenie domów, stoją­
cych na przeszkodzie rozwojowi miasta itd.

U  nas jednak inaczej. Zamykanie m ie­
szkań i budynków zdarza się czasem, ale | 
zazwyczaj już wtedy, gdy mieszkańcom grozi | 
nie choroba, ale niechybna śmierć w ruinach 
zawalonego domostwa, z którego zresztą sami 
przedwcześnie uciekają. Burzenie domów 
zarządzanem bywa rzadko ze względów hy-1 
gienicznyeh a częściej dla wytyczenia no­
wej ulicy, przeprowadzenia drogi, mostu, 
linii kolejowej lub t. p. a i wtedy poprze­
dzają je  długie i uciążliwe petraktacye z  wła­
ścicielami o pozwolenie i wysokość odszkodo­
wania, które nawet często przez upór nie 
przychodzą do skutku.

N awet przy nowo-wznoszonych budynkach, 
nie przestrzegają zawsze najgłówniejszych  
warunków zdrowia a przy dzisiejszym wpro­
ście miast jest to rzeczą konieczną. A  mia­
nowicie szczególniejszy należy położyć na­
cisk n a :

1) odpowiedni wybór, czystość i  osusze­
n ie  budowlanego miejsca,

2 ) dobry materyał budowlany,
3) uprzystępnienie powietrza i światła do 

wszystkich ubikacyi na stałe mieszkanie 
przeznaczonych a w ięc pokoi, sypialni, ku­
chni, pracowni, sklepów itd.;

4) należyte wyschnięcie budynku przed 
zamieszkaniem;

5 ) odpowiednia wysokość budynków do 
szerokości ulic;

6 ) obszerność podwórców;
7) zaopatrzenie domu w w o d ę ;
8) kanalizacya, ułatwiająca szybkie usu­

wanie nieczystości.
Nasza krajowa Rada zdrowia —  jeżeli 

rzeczywiście do czynienia, a nie tylko do ra­
dzenia jest powołaną —  niechże przynaj­
mniej i pod tym względem radzi skutecznie 
odnośnym Władzom wykonawczym, by przy­
czyniały się nie do lokalizowania chorób ale 
radykalnego tłum ienia ich przyczyn.

P r z e m y sł w  P o ls c e  przeil 
rozb iorem .

O ile  szlachta  w ytargow ała  i  w ym usiła  
na królach  polsk ich  przyw ilejów  dla s iebie  
— o ty le  n ie ty lk o  upadło znaczenie i  w ła­
dza królew ska, ale także urosła  krzyw da  
dla m ieszczan i  ch łopów  — a  zgu b a  dla 
Ojczyzny.

Już za panowania A leksandra Ja g ie llo ń ­
czyka w yd arto  część fundam entów , na 
których  w sp ierała  s ię  O jczyzna —  m iano­
w ic ie , król potw ierdził ustawą zam ieniającą  
lud w iejski id niewolników  (g leb a e  ad- 
scripti).

Od tej ch w ili żaden  ch łop  n ie  m ógł 
przesiedlić się  w  innę m iejsce, n ie w olno  
m u b y ło  u czyć  s ię  i w  m ieście  osiadać. 
Oto powód, że na ziem iach P o lsk i m iast j 
m ało, a ja k ie  za łożono są  n ieludne i  obsiadłe 
przez ob ce żyw ioły.

N a królu  Z ygm uncie A u gu ście  w yd u ­
siła  sz lach ta  u staw ę, która zab iła  m ie­
szczaństw o —  a  P o lsk ę  zubożyła i  oddała 
w  ręce cudzoziem ców . W ted y  przeprowadzo­
no praw o, n a  m ocy  k tórego  nie wolno było 
kupcom polskim  jeździć  za  granicą po towary. 
P o tem  zniesiono wszelkie cła i  ograniczenia  
za  wprowadzone p ło d y  i  wyroby obcego prze­
m ysłu. Ograniczono swobodą mieszczan, ode­
brano im  praw a obywatelskie.

P o  nałożeniu  te g o  jarzm a na barki m ie­
szczan — upadła targow la  (handel) i  prze­
m y sł w  całej P o lsce  — a m ieszczaństw o  
zubożało  stopniow o.

Z a panow ania Sasów  n asta ł straszny  
rozstrój państw ow y, pogarda i  zupełne  
zu b ożen ie m ieszczan  — a okropny ucisk  
ludu w iejsk iego . A le  za  tó  szlachta hulała  
w ykrzykując: Z a  króla Sasa, jedz, p ij  i  po­
puszczaj p a s a !

W  chw ili tak  strasznego rozluźnienia  
i  upadku narodu — zasiadł na  tronie p o l­
skim  Stan isław  Poniatowski, syn  wojew ody*) 
m azow ieck iego .

B y ł to  człow iek w ykszta łcony, zacny, 
ale  m iękki. Pragnął szczerze d obra P olski, 
ale  nie m iał upodobania w  zaw odzie  w oj­
skow ym , co  sta ło  s ię  zgu b ą naszej O j-] 
czyzny. G dyby zasiad ł na tron ie w ojow nik! 
podobny Batorem u, k tóryby szlachtę u ją ł'

] w  karby żelazne i  poprow adził n a  w roga — 
n ie  upadłaby P olska. P om im o teg o  P on ia to ­
w sk i b y ł lep szy  od Sasów, gd yż  w idząc w szy ­
stko p rzegn iłe  i zepsute, zaczął wprow a­
dzać reform y. Z ałożył szkołę  w ojskow ą ka- 
detów , postanow ił uporządkow ać skarb  
i  wojsko, pop ierał ośw iatę, p iśm ienn ictw o  j  i  sztuk i p iękne. Jeg o  staraniem  przyznano  

i m ieszczanom  znaczne u lg i —  a m ianow icie  
u lep szen ie  sądow nictw a.

K ról S tan isław  m a tę  w ie lk ą  zasługę, 
że  n ie ty lk o  starał się usiln ie  o w zrost prze­
m ysłu  i  targow li, a le  on to  b y ł tw órcą  
w ielk iego  ruchu p rzem ysłow o-targow lanego | 
w  całej P o lsce .

*) "Wojewoda był zwierzchnikiem kawałka krają, 
zwanego województwem i dowódcą szlachty ze swego 
obwodu na pospolite ruszenie. Wojewodowie zasia­
dali w senacie.

Z a Sasów  b ito  p ieniądze w  D reźnie. 
P odczas siedm ioletn iej w ojn y  Fryderyk , 
król pruski, zabraw szy stęp ie  kazał b ić  
fa łszyw ą m on etę polską, którą kraj nasz  
zalew ał. K ról S tan isław  za łoży ł w zorow ą  
m ennicę, to  też  polska m oneta  przew yższa­
ła  w ów czas inne w  Europie.

Z a Sasów  n ie było w  P o lsce  o d lew am i 
dział. A rty lerya  polska  składała s ię  z  k ilk u ­
n astu  dzia ł polow ych , które w o ły  ciągn ęły . 
K ról S tan isław  za łoży ł roku 1766 w  W ar­
szaw ie ludw isarnię, która dostarczała w oj­
sku polskiem u tej broni najważniejszej tak  
polow ej ja k  i  forteoznej, k tórą konie  
ciągnęły.

W daw nej P o lsce  n ie  b y ło  n ie  ty lk o  
rządowej fabryk i broni, ale n a w et pry­
watnej n a  w ięk sze rozm iary. K ról S tan i­
sław  zaradził tej potrzebie, bo za łoży ł 
pierw szą fabrykę broni w  K ozien icach .

, W  r. 1765 u tw orzył w  W arszaw ie szkołę  
w ojskow ą kadetów , gdzie  m łodzież k szta ł­
c iła  s ię  na oficerów . T a  szkoła  w yróżniała  
się  tem , że  w pajała także m iłość O jczyzny, 
Tam  w y k sz ta łc ił s ię  K ościuszko, N iem ce , 
w iez i  w ielu  te ż  innych  znakom itych  Po«  
laków.

Za je g o  stąrąnięra p ow sta ła  fa b ryk (* 
wyrobów marmurowych w  D ębniku w  okó^  
l ic y  Krakowa i  fa b ryk a  fa ja n su  w  W ar­
szaw ie.

S tarał s ię  te ż  król u siln ie o pod n iesie ­
n ie  zaniedbanego górn ictw a w  P o lsce . 
U stan ow ił kóm isyę górniczą, która w  oko­
lic y  K ie lc  zaczęła w ydobyw ać ołów  i  m iedź.

D la rozw oju targow li są kon ieczn ie  po­
trzebne dobre d rog i lądow e i  w odne. 
I  w  tym  kierunku są w ielk ie  zasłu g i króla  
Stanisław a. U doskonalił on  znakom icie  
pocztę, daw niej zupełnie zaniedbaną. Za 
je g o  staraniem  p ow sta ł kanał, łączący  m o­
rze Czarne z B ałtyk iem . C hcia ł też  za ło ­
żyć port czy li przystań m orską pod P o-  
łą g ą  na Żmudzi, ale K atarzyna, carow a  
m oskiew ska n ie  pozw oliła .

K ról S tan isław  zw ied za ł osob iśc ie  za ­
k łady przem ysłow e, czyn iąc zam ówienia, 
rozm aw iał z robotnikam i, chw alił w yroby  

1 i  zachęcał do w ytrw ałości. G dy bankiet 
w arszaw ski T eper w ypraw iał u cz tę  w  F a ­
len tach  obok  W arszaw y, przyją ł król za­
proszenie, bo  ch c ia ł okazać ży cz liw o ść  swą 
dla kupców  i w ogó le  d la m ieszczan.

A  któż n ie  s ły sza ł o sławnej K onsty* 
tiid ii 3 -'/o m aja, k tórą  w ypracow ano pod  
okiem  i za w spółudziałem  króla —  albo
0 Ko mi sii i  edukacyjnej, tej krzew icielce  
szkół, dobrych przepisów  i  książek szkol­
nych ? W iadom o, że  on  ustanow ił R adę

'czy li M inisterstw o, które dzieliło  s ię  1. na 
spraw  zagran iczn ych ; 2. w ojska; 3. spra­
w ied liw ości; 4  skarbu; 5. policy i czyli 
adm inistracyi. W ted y  urządzono b iura i u sta­
now iono płatnych urzędników, jak ich  da­
w niej praw ie n ie  było.

Za je g o  staraniem  oczyszczono kraj 
z  rozbójn ików  i  żebraków .

Założył teatr , szkołę m alarską i  ga leryę  
obrazów.

Oto czyny te g o  sp otw arzonego i  spo­
niew ieranego króla, którem u n ietylko m y 
m ieszczan ie w iele  zaw dzięczam y — ale
1 P o lsk a  cała. N ie  je g o  wina, że  m arnie  
sk oń czy ł —  le c z  tej panującej w arstw y  
narodu, która O jczyznę przejadła i  przepia.

N ic  spraw iedliw szego nad słow a h isto ­
ryka Korzona, „że przyznać pow inniśm y kró­
low i S tan isław ow i w ielką  zasługę, n ie m niej­
szą  m oże od najznakom itszych m onarchów, 
tw órców  przem ysłu w  krajach i  chwilach  
szczęśliw ych . Z asługa  ta  w szakże n ie  b y ła  
w edług spraw iedliw ości ocenioną ani przez 
sp ó łczesn yeh , an i przez now oczesnych  
pisarzy".
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Gdy s ię  tak  krząta S tan isław  P o n ia to ­
w sk i około podniesienia Ojczyzny, znalazły  
eię w śród tłum nie zdem oralizowanej szlachty  
jed n o stk i zacne i sz lachetne, które poszły  
w ślad za  królem . Z aczęto  zakładać fabryki 
j  krzew ić przem ysł. K siąże August Czarto­
rysk i  założył fabryki sukna w  S taszow ie  
j  W ołczyn ie J ó ze f  ks. Czartoryski w  K orcu! 
dał p oczą tek  fabryce sukna o 8 6  w arszta­
tach , a oprócz te g o  zaprow adził fabrykę  
fajansów  i kapeluszy .

P io tr  Potocki za łoży ł w  M achnów ce i  Cu- 
dnow ie fabryki sukna, k apeluszy  i  w yro­
bów  fajansow ych , a W icenty Potocki w N ie -  
jjlirowie fabrykę skór, n a  sposób  angielsk i 
w ypraw ianych. O prócz te g o  zaprow adził 
fabrykę broni i  w yrobów  perkalow ych. 
J e g o  w yroby b y ły  tak  dobre i  tanie, że  
p iia ły  o d b yt n aw et w  N iem czech.

K siąże  Sapieha  w R óżannie pod Słoni- 
Bem  n a  L itw ie  kazał w yrabiać w sw ych  | 
zakładach bław aty, sukna, p łótna  i  św iece. ]

N aw et książęta  R adziw iłłow ie  w znosili 
zak łady przem ysłow e. Za ic h  staraniem  
pow sta ła  fabryka pasów  lity ch  w  Słucku, 
& księżna Anna z  Sanguszków R adziw iłło w a  
w prow adziła  w  ruch aż p ięć fabyk; m ię ­
dzy n iem i w yróżniała się  znakom ita  huta  
szkła i  pracow nia gobelinów  czy li k o ­
bierców .

Małachowscy pop ierali u siln ie  w yroby  
Żelazne. W  tym  celu  zbudow ali ogrom ne  
zakłady hu tn icze  w  K ońskiem .

K siążęta  Foniatoiescy za  przykładem  kró­
la  starali s ię  gorliw ie o podn iesien ie  prze­
m ysłu  k rajow ego. K siąże Stanisław  za łożył 
w  Korsuniu fabryk i sukna, jedw abiu  i  skór; 
w  T araszczy fabrykę zw ierciadeł, oprócz 
te g o  zaprowadził uprawę ty to n iu  i w innic. 
B ra t je g o  M ichał, prym as, u tw orzył w  r. 
1789 w  Ł ow iczu : „Społeczeństw o fabryki 
krajow ej p łóciennej14, które m iało na celu  
w  p ierw szym  rzędzie w zrost przem ysłu na­
rodow ego. Zakład ten  rozw ija ł s ię  bardzo 
p om yśln ie, a le  upad ł r. 1795 skutk iem  w o­
jen n y ch  zaburzeń.

K siężna Jabłonowska za łoży ła  fabrykę  
sa letry , zakład w yższy  kotlarski i  m osię-  
Żniczy oraz w yrób żelaza.

Unruh w  K ob y łce  obok  W arszaw y w y ­
budow ał zakłady do w yrabiania m ydła  
i  pasów .

N ajw ięcej zasłynął n a  polu  przem ysłó- 
w em  Antoni Tyzenhaus, podskarbi litew sk i. 
Z ałożył w  Grodnie ogrom ne fabryki sukna, 
jedw abiu , żelaza pojazdów , ig ie ł, kart do 
grania, kapeluszy, koronek i  t. p . W  r. 
1778 pracow ało tam  trzy  ty s ią c e  rze­
m ieśln ików . Środków na w znoszen ie tych  
zakładów  dostarczył król S tan isław , gdyż  
p ow ierzył mu zarząd sw ych  dóbr na L i­
tw ie . Tyzenhaus n ie  zn ał s ię  dobrze na  
w yrobach  tych  rzeczy, d la te g o  b y ły  za  
drogie. P op ełn ia ł w iele  n adużyć i  szafow ał | 
za  ho jn ie  groszem  m u powierzonym , d la ­
te g o  nastąpił je g o  upadek. W  każdym razie  
Tyzenhaus zajm uje zaszczytną  kartę w  hi-  
storyi przem ysłu  krajow ego.

Jacek Jezierski j e s t  jed en  z  najzasłużeń-  
szy ch  P olaków  w  usiłow aniach o rozrost  
przem ysłu  po lsk iego . Z ałożył on liczn e  fa ­
bryki, a osob liw ie zakład do wyrabiania  
kos, za które roczn ie  wydała P o lsk a  dwa  
m iliony złotych . Jeg o  fabryki b yły  tak  w zo­
row o urządzone, że ocalały m im o zabu­
rzeń krajowych. Oprócz te g o  zasłużył się  
Jeziersk i przem aw iając n a sejm ach w  obro­
n ie przemysłu rodzinnego, przez co przy­
czyniał s ię  do kruszenia daw nych  prze­
sądów.

Za staraniem  Ogińskiego p ow sta ł kanał 
łączący  D niepr z N iem nem . K oszta  wyko-1 
Hania w ynosiły  J  2 m ilionów  złotych.

W  tym  też  czasie  w ystępuje ca ły  s ze ­

reg  pisarzy, k tórzy  p o św ięc ili sw e  pióro  
sprawom  przem ysłow o-targow lanym . Od­
znaczyli się  n a  tem  p o lu : Św itkow ski, P o ­
pław ski, N ax, Strojnow ski, P od leck i, Czacki, 
K ołłątaj i S taszyc. C zacki starał s ię  o na­
praw ę rzek, w y g o to w a ł także m apę P olsk i 
w  ce la ch  targow li i  zaw iąza ł stosu n k i tar- 
gow lan e  z M ołdawą.

M oże k to  zap yta : jak iż  c e l n in iejszej  
rozpraw ki ?

Oto w ykazaw szy  b łęd y  i za lety  z  prze­
szłości pragnęliśm y, aby sob ie  każdy w y­
snu ł tę  św ię tą  zasadę: M iłu j bliźniego swe­
go jak  siebie samego, bo m iło ść  b liźn iego  
j e s t  posiew em  w szystk iego  dobrego —  je s t  
źródłem  u szczęśliw ien ia  każdego narodu.

K to  nie m a w  sercu m iłości bliźniego, 
ten się odczłowiecza i  staje się szkodnikiem  
społeczeństwa.

P oniew aż sta n  panujący w  P o lsce  nie  
m iał m iłośc i b liźn iego , d latego  nasz naród  
tak  n ieszczęśliw y  —  rozdarty, zubożały, 
którego  prześladują w rogi n aw et za  m ow ę  
ojczystą  i wiarę.

T o  pow inno nas p ouczyć, że naródl 
polski może zjednoczyć tylko m iłość bliźniego. 
O żyw ieni tą  cn o tą  chrześeiańską pracujm y  
w szyscy, a dobrobyt nas wzm ocni. Dobro-1 
byt sam  n ie z lec i — ja k  p ieczone gołąbk i, 
ale  trzeb a  g o  zdobyć za pom ocą prze 
m ysłu  i  targow li.

P o tom k ow ie  sz lach ty  polsk iej mają t e - : 
raz sp osobność zm azać grzechy sw ych  o j ­
ców  (zaprzepaszczenie O jczyzny) — zapo- 
m oęą pracy nad rozw ojem  przem ysłu, tar­
g o w li i  ośw iaty. M oralność i  o św ia tę  pod  
niosą  n ie zapom ocą sw ej ukochanej kar­
czm y —  ale  przez k ośció ł i  szkołę.

Pod a liśm y  z przeszłości przykłady usi­
łow ań  do k rzew ien ia  przem ysłu, aby  stw ier­
dzić, że  to  b y ł jedyn ie  zdrowy, m ądry  
i  korzystny prąd do podniesien ia  sp o łe ­
czeństw a. Teraz g o  podjąć należy !

N ajpierw  n iech  s ię  k szta łc i szlachta  
w kierunku przem ysłow o-handlow ym , aby  
m ogła  zakładać i  utrzym yw ać fabryki —  
ja k  to  ju ż  uczyn iła  szlachta  narodów  za ­
chodnich. Tu m a pole do bogacen ia  się  
i n ieza leżności — a n ie  w  urzędach do 
których s ię  garnie.

l o  tylko co zacne i  dobre z  przeszłości p rze­
chowujmy ze  czcią i  rozkrzewiajm y. Takie  
postępow anie przyniesie szlachcie zaszczyt  
i korzyści —  zaś naród z je j w iny upadły  
w ydźw ign ie i dojdzie do p o tęg i.

Przegląd polityczny.
Austya-Węgry. W R adzie państw a w  de­

batach nad budżetem  M inisterstw a O św ia­
t y  odrzucono w staw ioną poprzednio po- 
zy cy ę  na gim nazyum  słow eńsk ie w  C ylei 
109 g łosam i przeciw  98. Szow in iści n ie ­
m ieccy  tryum fują z te g o  pow odu, choć  
uchw ała  ta  zapadła ty lk o  przypadkow o, 
bo przez n ieobecność w iększej części 
posłów  słow iań sk ich , a m ia n o w ic ie : 8  
Słow ieńców  i K roatów, 14 M łodoczeohów, 
7 R usinów  i 25  Polaków. J e s t nadzieja, że 
Izb a  panów  przyjm ie napow rót odrzuconą  
pozycyę , a le  może w ypadek  ten  w p łyn ie  
dodatnio na k arygodną obojętność naszych  
posłów  w  W iedniu  i  pobudzi ich  do ener­
g iczn ie jszeg o  i sum ienniejszego spełn iania  
obow iązków .

Trzydniow a sesya  Sejm u krajow ego  
uchw aliła  prowizoryum  budżetow e na czas  
do 31. m arca b . r. . . . i  n ic w ięcej. Bra­
k ło  czasu na uchw alen ie  w niosku p. W ój­
cik a  o zm ianę ordynacyi w yborczej i  za ­
prow adzenia bezpośredn iego  ta jn ego  g ło ­
sow ania , ch oć w in n ych  krajach koronnych

w niosek ten  przeszedł o lbrzym ią w iększością  
głosów . W  C zechach w yszed ł on  w prost 
z W ydziału  krajow ego. A le  n ic dziw nego  
—  G alicya m usi zaw sze p ozostać w t y l e ! 
K ilk a  zd row ych  w niosków  p ostaw ili po­
słow ie  ludow i a  m ia n o w ic ie : Bojko  o śc is łe  
przestrzegan ie u staw  k onstytuc. przed w y ­
boram i —  S ty ła  o  zn iesiem e rewizorów^ 
b ydła —  Średniaw ski o sub w en cyę  na za­
lesien ie  w ydm  p iaszczystych  w  kraju. P rze­
kazano je  odnośnym  kom isy om. P o se ł  
Bernadzikow ski p o sta w ił w n iosek  n a g ły  c e ­
lem  w n iesien ia  adresu do tronu o na jży ­
w otn iejszych  potrzebach kraju, a le  poparli 
g o  ty lk o  p osłow ie ludow i, sta ń czy cy  w y ­
stąp ili contra  i  n ag łość  w niosku  tem  sa ­
m em  upadła.

Niemcy. C iem iężenie żyw io łu  polsk iego’ 
trw a tu  c iąg le . O becnie zakazano żo łn ierzom  
p olsk im  w  pułkach pruskich i  ś lą sk ich  m ó­
w ić, a  n aw et spow iadać s ię  po polsku pod  
karą grzyw n y  lub aresztu. Szkoda że jeszcze  
m yśleć  po polsku  n ie  zakażą.

Rosya. Skutkiem  d ługotrw ałej słabości 
u zyskał d o tych czasow y  jen era ł gubernator  
w arszaw ski hr. Szuw ałów  dym isyę. N a j e g o  
m iejsce m a b yć  pow ołany ks. Im erytyńsk i 
a P o la cy  do nom inacyi te j przyw iązują  
zb yt optym istyczn e  nadzieje. N adchodzi 
jednak  z  W arszaw y i rzeczyw ista  po­
m yślniejsza w iadom ość. M ianow icie rząd  
p ostanow ił znieść kontrybucyę, nałożoną  
na w szystk ie  m ajątki ziem sk ie w rękach  
polsk ich  w K ró lestw ie od czasu pow stania  
w  r. 1863. K ażde bezpraw ie w cześn iej c z y  
później usun ięte  b yć  musi.

Bułgarya. Sk oń czy ł s ię  tu  p roces prze­
ciw ko m ordercom  S tam bułow a b . prezesa  
m inistrów  i  w łaściw ego tw órcy  odrodzo­
n eg o  bu łgarsk iego  państw a. D o  zbrodni 
tej p rzy łoży ł rękę rząd i  sam  n aw et ks. 
F erdynand, k tóry  zupełn ie  oddał się  pod  
op iekę R osy i i  po jej m yśli działał. T o  też  
zb yt ła g o d n y  w yrok skazujący  T ufekcziew a  
i A zow a na 3 la ta  w ięz ien ia  oburzył całą  
E uropę, która w ie, że  isto tn i m ordercy są  
dotąd na w olnej stop ie  za  granicą.

Francya. M iędzy Francyą a W enezuelą  
p ow sta ł za targ  skutkiem  praw o b yw ate la  
nazwiskiem  F ab ian iego  do pew nej k w oty  
pieniężnej od rządu W enezueli. G dy sądy  
w enezuelsk ie  w yd a ły  w yrok  na n iek orzyść  
F ab ian iego , odwołano się do sądu p o lu ­
b ow nego p od  przew odnictw em  p rezy­
d enta  Szw ajcaryi. Mąż ten  zadecydow ał 
w reszcie, że W enezuela  m a isto tn ie  za­
płacić Fabianiem u sum ę 1,300.000 franków.

Anglia. Trybunał apelacyjny  w A leksan- 
dryi skazał rząd eg ipsk i na zw rot 500 .000  
funtów  szterlingów , w zię ty ch  z kasy  e g ip ­
sk iego  długu państw ow ego na w ypraw ę  
do D ongoli. O becnie w ięc  A n g lia  m a dw ie  
bardzo przykre a ltern a ty w y : albo u stą p ić  
z E gip tu , albo pow yższą  sum ę za p ła c ić . 
Z daje się, że  obierze t ę  drugą drogę.

K R O N I K A .

Bohaterski czyn. Z Brodów piszą d<? 
„Słowa polskiego11. Czynu wielce bohater­
skiego dopuścił się jeden z synów Marsa, 
(z 30. batalionu strzelców.) W ieśniak N. j a ­
dąc tuż za miastem przez pole obładowanym  
wozem ciężarowym, spotkał porucznika, któ­
ry konno odbywał przejażdżkę. Kiedy ze t­
knęli się, zawołał na chłopa, by mu z dr o- 
gi ustąpił, a ponieważ biedak swoją szkapi- 
ną n ie  m ógł na prędce wykonać tego „be* 
fe lu “ zirytowany oficer wyciągnął pałasz i  
począł nim okładać konia tak  niemiłosierni©  
po łb ie, że aż mu oko wysadził...

N iesłusznie pokrzywdzony chłop udał się:
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natychmiast ze srodze pokaleczonym koniem  
-do koszar, celem wniesienia zażalenia do 
w ładzy przełożonej lecz tu bez rozprawy wy­
rzucono go za bramę. A  kiedy głośno przed 
koszarami żalił się przed publicznością na 
wyrządzoną mu krzywdę i niesprawiedli­
wość — wysłana B ereitschaft rozpędziła gro­
madkę tych, co go otoczyli. Następnie roz­
stawiono uzbrojonych ludzi na rogach ulicy 
przed koszarami i  ci przez jakiś czas zabra­
n ia li przechodzić publiczności.

D odać wypada, że takie bohaterskie czy­
ny w m ieście naszem nie są wcale rzadkością.

Reorganizacya poczt „n ieeraryalnych “  na­
stąpi z dniem 1 lipca 1897 r. „Pocztmistrze" 
zostaną wcieleni w grono urzędników rangi 
X I i X  i IX , a dla obecnych ekspedytorów  
pocztowych będzie utworzona ranga X II. 
Koszta stąd powstałe będą pokryte podatkiem  
.od wódki i piwa.

Bratobó jstwo i samobójstwo. Z Myśle­
nic piszą: D nia 2. bm. o godz. J/a7 rano 
w browarze w Dolnej wsi tuż obok Myśle­
nic położonym, niejaki Joachim  Gronnor, 
w łaściciel browaru w Drogini o m ilę od My­
ś len ic  położonego, strzelił do swego brata 
A dolfa właściciela browaru w Dolnej wsi, 
a gdy ten upadł na ziemię Gronner sądząc, 
że zabił brata, odszedłszy o parę kroków 
na bok, strzelił sobie w usta i  na miejscu 
życie zakończył. Rzecz ta działa się na dzie­
dzińcu browarnianym wobec służby, która 
ze spokojem zajściu temu się przypatrywała. 
Powodem bratobójstwa i samobójstwa były 
niesnaski już od dłuższego czasu między o- 
bydwoma braćmi, ponieważ młodszy Adolf, 
który jest przy życiu otrzymawszy lekką 
kontuzję, zerwał z Joachimem spółkę — 
obaj bowiem do spółki wydzierżawili browar 
w Dolnej wsi. Joachim budując w  Drogini 
browar wedle najnowszej konstrukcyi, zadłu­
ży ł się bardzo, a żyjąc przytem nad stan 
długów tych spłacić nie był wstanie, do cze­
go Adolf również przyczynić się nie chciał. 
Adolfowi, kula ugrzęsła w narośli jaką miał 
z lewej strony twarzy pod okiem i zupełnie 
się spłaszczyła. Doktorzy kulę wyjęli. N ie­
bezpieczeństwa nie ma.

Z  trybunału administracyjnego. Andrzej 
Kosma wniósł imieniem swoich małoletnich 
dzieci prośbę o uznanie przemysłu rzeczo­
wego (Radiscirtsgewerbe) w  realności Nr. 4. 
w Leszczynach ad L ipnik; prośbie tej od­
mówiono, a wniesione w swoim czasie za­
żalenie odrzucił trybunał administracyjny 
głównie z tej przyczyny, że w hipotece nie 
było o tern żadnej wzmianki. Następnie uzu­
pełniono jednak wykaz hipoteczny realności 
Nr. 4 . w Leszczynach, a Andrzej Kosma 
wniósł po raz wtóry prośbę o przyznanie  
wyszynku rzeczowego, jednakowoż i tym ra­
zem bezskutecznie. Od tych orzeczeń ad­
ministracyjnych wniósł Kosma zażalenie przez 
dr. Opalskiego. adwokata w Skoczowie, do 
trybunału admn., a w dniu 25 listopada 1896  
na rozprawie wykazał dr. Opalski, że orze­
czenia administracyjne są bezpodstawne, al­
bowiem z przedłożonych dokumentów w yni­
ka, że hr. W essel, pan na Lipniku i starosta 
polski, nadał w swoim czasie Chrobokowi 
prawo wolnego wyszynku wódki i piwa w re­
alności Nr. 4 . w Leszczynach. Natomiast 
niewykonanie tego prawa, lub pobieranie 
trunków od propinatora nie pociągają za so­
bą utraty samego prawa. Trybunał admini­
stracyjny przychylił się do wywodów dr. 
Opalskiego i  zniósł orzeczenie władz jako  
nieuzasadnione (§. 7. ust. z r. 1876 Nr. 1. 
dz. p- P).

Lekarze za paleniem c ia ł zm arłych. One- 
gdaj odbyło s ię  w  W iedniu posiedzenie to­
warzystwa lekarskiego, na którem inżynier 
Engerth miał odczyt o paleniu ciał, ilustro­
wany demon8tracyami, W  znakomitym wy­

kładzie przedstawił korzyści, jak ie  ten spo­
sób chowania zmarłych przedstawia dla eko­
nomii i  hygieny. Koszta będą minimalne, spa­
lenie zw łok kosztować bowiem będzie 1 — 4 
złr., urna 1 — 8 złr. Cmentarze nasze nie 
wystarczają już na coraz więcej napływające 
trumny ze zmarłymi; urna mieszcząca w  so ­
bie popiół zmarłego, bardzo mało będzie zaj­
mowała miejsca. N a wniosek prof. Schrettora 
wybrano komisyę, która ma się zająć pro­
jektem  palenia ciał.

Ceny lekarstw  podług nowej taryfy apte­
karskiej, wchodzącej w życie z Nowym R o­
kiem, są w 102 wypadkach wyższe, w 54  zaś 
niższe od cen dotychczasowych.

Grubość lodu. Ludzie mają niedokładne 
pojęcie o grubości warstwy lodowej, po któ­
rej można przechodzić śmiało. Otóż lód gru­
bości dwu cali angielskich udźwignie cały  
pułk piechoty, byle rozstawiony był równo­
miernie; lód grubości czterech cali utrzyma 
kawaleryę i  lekkie działa; lód sześciocalowy  
nie pęknie pod naciskiem ciężkich armat, a 
po dziesięciocalowym przejdzie cała armia i 
tłum ludzi. Na warstwie lodu grubości 15 
cali kładzione bywają szyny kolejowe, a po 
lodzie dwu stopowym krążą pociągi towarowe.

Ministrem wojny w Atenach je s t rodak 
nasz p. Smoleński.

Najdłuższem życiem cieszą się Bułgarzy. 
Ostatni spis ludności wykazuje 3883 osób, 
które liczą po nad 100 lat wieku. W  ogóle  
szczepy bałkańskie odznaczają się długiem  
życiem. Rumunia liczy 1084 osób, które już  
przekroczyły setny rok życia, a Serbia liczy 
ich 578. D la porównania dodamy, że Niemcy  
posiadające około 50 milionów ludności, ol 
brzymie wobec takiej Bułgaryi, liczą zaledwie 
78 osób, które przekroczyły 100 lat wieku. 
Najstarszym człowiekiem  na świecie ma być 
murzym Bruno Cetrim, mieszkający w  B ue­
nos Ayres, który liczy obecnie 151 lat. Po  
nim idzie woźnica Kustrim w Moskie, liczą­
cy 143 lat życia.

Chłop szwedzki, w Szwecyi zmarł chłop  
NiL Larsson w 74 roku życia. B y ł on g łoś­
nym przywódcą partyi chłopskiej, która 
pod jeg o  kierunkiem utworzyła się, wzrosła 
i doszła do tego, że dziś śmiało można po­
wiedzieć, rządzi w Szwecyi. Chłop z  urodzenia, 
mimo ogromnego w pływ u  i  znaczenia u  rządu  
zachował a ż  do ostatniej chwili, swoją szczerą  
chłopską naturę —  a stroju swego narodo­
wego n igdy z  siebie nie rzu cał. Na wysokiem  
stanowisku dyrektora banku państwowego  
pracował usilnie nad podniesieniem matery- 
alnem i moralnem stanu włościańskiego. Dla­
czegóż tak nie czynią niektórzy nasi posłowie 
—  chłopi? Czy wstydzą się swego stanuP... 
Czy sądzą, że im bardziej do twarzy tande- 
tue ubranie —  aniżeli strój narodowy?...

Zdałoby się  i w  naszych mh stach. W in­
teresie porządku i  przyzwoitości ponowił 
Magistrat lwowski zakaz rozwieszania ponad 
sklepami lub przy sklepach rozmaitych towa­
rów, sukien i t. p. przedmiotów. W ywieszać 
wolno tylko za oszklonemi wystawami ku 
temu urządzonemi.

Nowy podział czssu. W  ostatnich dniach 
odbyło się w W iedniu zebranie kolejarzy, 
którzy postanowili dać impuls do wprowa­
dzenia nowego podziału czasu. Zamiast 12 
godzin w dzień i  12 godzin w nocy, ma po­
wstać 24  godzin na określenie czasu w ciągu 
jednej doby. Myśl ta, pomimo wielu trudno­
ści, które z początkiem zwalczać trzeba bę­
dzie, niezaprzeczone przyniesie korzyści. W e  
W łoszech system  ten już zaprowadzono na 
kolejach żelaznych, i okazał się on wysoce 
praktycznym i  nie narażał na pomyłki, jakie  
często dziś się zdarzają. W  Kanadzie zapro­
wadzony jest ten system już we wszystkich  
urzędach. W  roku przyszłym zaprowadzony 
ma być nowy podział czasu w Francyi i

B elgii w urzędowaniu kolejowym, a Niemcy 
pójdą za ich przykładem ze względów stra­
tegicznych.

Liczba dzienników, wychodzących rocznie 
na kuli ziemskiej, ocenioną została przez je* 
dno z angielskich biur statystycznych, na 
sumę 12 miliardów egzemplarzy. Aby nabraó 
przybliżonego pojęcia o tej sumie, wystarczy 
wspomnieć, że temi gazetami możnaby na* 
kryć 30.000 kilometrów kwadr., i że ciężar 
papieru wynosi 781.243 ton. Cały nakład, 
odbijany na jednej maszynie, licząc jeden  
egzemplarz na sekundę, byłby gotów po 333 
latach. W szystkie egzemplarze, położone na 
sobie, jeden na drugim, utworzyłyby kolumnę 
wysokości 80.000 metrów, a przeczytania 
wszystkich dzienników, licząc tylko po 5 
minut wymagałoby 100.000 lat.

Konkursa: Prezydyum  Sądu obwodo* 
w ego w  Nowym Sączu ogłasza konkurs (1. 
10.206 d. 27. 12. 1896.) na posady kance• 
listów do prowadzenia ksiąg gruntowych  w  X I, 
kl. rangi, przy Sądach powiatowych w Mu­
szynie i  Starym Sączu. Termin wnoszenia  
podań do 4  lutego b r.

Magistrat miasta Zatora rozpisuje kon* 
kurs na posadę rew izora  po licy i, połączony  
z posadą instruktora straży pożarnej. Roczna 
pensya 400 złr. Podania wnosić należy do 
Urzędu m iejskiego w  Zatorze najdalej do d. 
31. stycznia 1897 r.

* **
Szanowne Reprezentacye m iast i  R ad  po­

wiatowych upraszam y o łaskawe donoszenia 
nam  o wakujących posadach funkcyonary-  
uszy p rzy  M agistratach , Urzędach gminnych  
i t .  p .  a uczynim y bezpłatnie stósowną wzmiankę  
w umyślnie na  ten cel otworzonym d z ia li  
p. n. „ Konkursa .“ „Mieszczanin“ jako organ  
m iast i  m iasteczek rozchodzi się po  całym  
kraju , prenum erują go praw ie icszystkie re­
prezentacye miejskie  — ten sposób ogłaszaniu  
nadaje się więc lepiej, n iż  inserowanie w  urzę­
dowej gazecie.

H A E A D A ,
Pierwsza litera — zaś trzecie drugie 
To wszyscy mają: krótkie lub długie, 
Krzywe, okrąłe, nawet złamane,
Inni dostają je  za naganę.
Całość je s t w każdem miasteczku prawie, 
G d/ie jaki taki wre ruch i życie:
I wy tam pewnie codzień chodzicie,
Przy kartach spędzić czas lub zabawie.

Jako nagrodę za trafne rozwiązanie prze* 
znaczamy dla wylosowanego pienumeratorft 
„Dzieła Słowackiego". W ydanie B iegelei- 
sena. (Lwów.) Tomów 4.

Zwacam y uwagę S z. Czytelników na bo­
gate nagrody, jakie p rzeznaczam y za  rozw ią­
zanie szarad. W artość ich p rzew yższa  cało­
roczną prenumeratę  „ M ieszczanina“ — pó­
źniej będziemy daw ać nawet nagrody p ie ­
niężne, chcąc i  tym  srosrbem pozyskać jak  
największą liczbę prenumeratorów.

Rozwiązanie zagadki w  Nr. I. , .Mieszczanina*, 
L ite ra  „e “ .

Trafne rozwiązanie z prenumeratorów na* 
desła li pp. Kral Fryderyk (Przemyśl). Peter  
Jan (Podgórze). W oźniakiewicz Mikołaj 
(Busk). Róża Mayer (Jazowsko). Stachura 
KlemenB (Kraków). Grott Emilia (Jasło). 
Dzbański H enryk (Orzechówka) i  sześciu nifl 
prenumeratorów.

W ylosowany został p . Stachura Klemens 
z Krakowa —  jem u w ięc przesłaliśm y nagrodę.



M I E S Z C Z A N I N

Żywiecka fabryka sukna
B o g u c k i.  I to s s u t l i ,  l i a m o c k i  «  Ż y w c u

p o le c a
otw o rzo n y  w  N O W Y M  SĄ C Z U  p rzy  u lic y  Ja g ie llo ń sk ie j

W Ł A S N Y  S K Ł A D  W Y R O B Ó W .
Fabryka wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wcho­
dzące, jako to : sukna gładkie dla Duchowieństwa świeckiego  
i zakonnego, dla szkół, Sokołów, straży ogniowej, Skarbowości, 

wojska i t. p.
Korty, szewioty, palmerstony i t. p.

ubrania cywilne, tkaniny z wełny czesankowej (karogarny) w ielbłą­
dziej i t. p. uznane przez znawców, jako wyrobione

z dobrej wełny, starannie wykończone 
i stosunkowo tanie.

Przez zakładanie własnych składów do sprzedaży hurtownej i dro­
biazgowej, fabryka daje nabywcom towar

z  p ierw szej ręk i, pu ren ie  fabryczn ej.
D ługoletnia praca i doświadczenie zawodowe pozwalają nam tuszyó 

sobie, że zadowolnimy tych, którzy się do nas zwrócą.

„Dźwignia"
jed y n e  w  kraju  przemysłowo-handlowe czasop ism o, w ych o­

d zące  ju ż  4 - ty  rok w e L w ow ie , 
a  z a w ie r a ją c e  i lu s t r a e y e  fa c h o w e  i  h u m o r y s ty c z n e

zniża prenumeratę
dla Szan. prenumeratorów „Mieszczanina" o 25%

w obec czego prenumerata na rok 1897 w yniesie:  
k w a r ta ln ie  z a m ia st l  z łr . tylko 75 ct. 
ro czn ie  zam iast 4  z łr . tylko 3 z łr .

„Dźwignia" drukuje obecnie w odcinku ciekaw ą pow ieść „W yp raw a  
na M ars“ . Nowi prenumeratorowie otrzymają początek o ile  starczy. 

Z końcem roku PREM IA.

Prenum eratę zgłaszać prosimy aa  ręce A im taistracyi „Mieszczanina"
Kto chce dostać numer okazowy „Dźwigni", niech  tylko napisze 
kartkę koresp. do Administracyi „Dźwignia" w e L wowie, plac 

Matejki, 1. 8. a natychmiast otrzyma.
Nakładem  „Dźwigni" wychodzą też książeczki fachowe po 10 i  25  
centów pod ogólnym tytułem: „Przemysłowo-handlowa biblioteka".

N ajbardziej rozpow szechnione p ism o p o ls k ie  w  G alic ji

„Kurjer Lwowski",
wychodzący we Lwowie codz iennie  niewyłączając n ie d z ie l i 

św ią t rano o godz. 8 (rocznie przeszło 360 numerów)
pod redakcya

Rewakowicza Henryka
* dniem I. stycznia 1897 rozpoczyna XV. rok istnienia i wychodzić 

nadal będzie na waiunkach dotychczasowych.
„Kuryer Lwowski" wychodzący także w niedziele i święta, dający 
rocznie o 60 numerów więcej, niż inne pisma, jest w stosunku do 
wydawanych rocznie 360 numerów i dodatków najtańszem pismem 
OOdziennem. Na prowincyę ekspedjuje się «Kurjer“ pociągami nocny­
mi, przynosi więc najŚwieŻ8Ze Wiadomości. W fejletonie drukuje 
„Kurjer Lwowski" powieści, nowele, rozprawy: Adolfa Dygasińskie­
go. M. Gawaiewalewicza, Klemensa Junoszy, Alfreda Konara, J. Łę- 
towskiego, Marrenć-Morzkowskiej, Elizy Orzeszkowej, Józefy Ostoi, 

Michała Wołowskiego, J. Żeromskiego i w. i.
Co tjd z ie ń  d a je  „ K u rje r L w ow sk i"  bez p ła tn y  d o d a tek  li te ra c k i p . Ł 

<Mg| X  Y  I ł  SB 1 E  lii 
wychodzący pod redakcya Bo les ław a Wysłoycha,

W którym drukuje poezje, powieści, rozprawy literackie i  społe­
czne, recenzje, studja i szkice z dziedziny nuuk społecznych, filo­
zofii, przyrodmetwa, hygjeny. W „Tygodniu- oprOoz powyżej wy­
mienionych umieszczają prace: Baudonin do Uourtenay, Janina, 
Baudoin de Coutenay Romualda, dr. Henryk Biegeleiscn, Helena 
Ceysingerównu, dr. Piotr Chmielowski, anda Daleoka, Wojciech 
Dąbrowski (Jan Zgoda), prof. dr. Benedykt Dybowski, dr. iwan 
Franko, Murya Konopnicka, Jan Kasprowicz, WJad. Kozłowski, dr. 
Franc. Krezek, Antoni Lange, dr. Boi. Limanowski, Alorzkowska, 
Antoni Potocki (Jerzy G101), dr. Michalina tbteianowska, Szczęsnu, 
Wacław Sieroszewski (Wacław Sirko), Bronisław Szwaree, Marja 
Wysłouchowa, Leon Wasilewski i  inni. „Tydzień" jest pismem 
literackieui, drukowanym l.a papierze satynowym, a komplet jego 
roczny stanowi duży tom dogoduego formatu. A a 7-mej kolumnie 
„Kurjera Lwowskiego" ęo ile pozwala na to miejsce; mukujewy 
przekłady najcelniejszych romansopisarzy zagranicznych. Stanowi 
to rocznie klika tomów. W ielka poczytnosć „iiurjera Lwowskiego- 
czyni go najodpowiedniejszem pismem do wszelkich ogłoszeń. Po- 
czytność ta w połączeniu ze znakomitą liczbą egzomplaizy, w ja­
kiej „Kurjer Lwowski” się odbija, zapewnia ogłaszającym się w 
nim najlepsze r e z u l t a t y  i czym owe ogłoszeniu, w porównaniu 
z innenu pismami, niotyiko lia j  t a ń s z e m  i, ale samo przez się 
niezmiernie taniemi. Warunki prenumeraty: „Kurjer Lwowski” wraz 
z tygodniowym dodutkiem literackim „TYDJólifilł” — kosztuje na 
prowiucyi z przesyłką pocztową: miesięcznie 1-60 ct. — kwartal­

nie -i’6U ct. — ża  granicą miesięcznie 2 złr. 
Prenumeratorowie nasi moga nabywać po cenie znacznie zniżonej: 

W A R S Z A W S K I  T Y G O D N I K  
„Echo muzyczne, teatralne i artystyczne" 

zniżona prenumer. miesięcz. wynosi 62 ct. — na prowincji 72 ct.

T Y G O D N I K  M Ó D  I P O W I E Ś C I
najstarsze polskie, od 68 lat w Warszawie wychodzące, pismo 
Ilustrowane Ola kobiet. Zniżona prenumerata „Tygodnika mód i 
powieści”, z wszystkimi dodatkami wynosi miesięcznie we Lwowie 
iO et., na prowincji 60 ct. Kwatralnie we Lwowie 1'50 ct. na 
prowincji 1 80 ci. TRYLOGIĘ SIENKIEWICZA „Ogniem i mieczem”, 
„Potop- i „Pan Wołodyjowski" razem 6 tomów, w wydaniu Hi­
polita Wawelbergu otrzymują prenumeratorowie „Kurjera Lwow- 

wskiego” po cenie 2 złr. 50 Ct. (loco Lwów).

SKŁAD I PRACOWNIA
w y r o b ó w  j u M l e r s k o - z ł o t n i c z y c h  

Franciszka Batko
ulica Jagiellońska 264 w Nowym Sączu.

U trzym uje w yroby z ł o t e  i  s r e b r n e  ja k o  to :  p ierścionk i zaręczynow e, 
obrączki ślubne, bransoletki, broszki, k o lczyk i, śp ilk i i  guzik i do m ankiet, 

orzełk i polsk ie, krzyżyki, oraz w yroby z ch ińsk iego  srebra itp . 
Przyjm uje zam ów ienia w y p r a w  ś l u b n y c h ,  szkatu ły , serw isy , posiada  

w ielk i w yb ór okularów, cw ikierów , oraz przyjm uje je  do naprawy. 
W ykonuje w szelk ie  obstalunki, przeróbki, odnaw ianie i  z łocenie m onstrancyi 

kielichów , am pułek, oraz odnaw ianie srebrnej stoł.
R o b o ty  w y k o n u j e  d o b rze  i  t a n io ,

Z a k u p u je  t a k ż e  z ło to ,  s r e b r o  i  m o n e ty .

P i e r w s z y  w y r ó l i  s ą d e c k i !
Józef Młyński w  Starym  Sączu  

wyrabia kominki, piece kaflowe w rozmaitych kolorach, kuchnie szmelcowe 
koloru niebieskawego z gliny bardzo dobrej, która wytrzymuje 1500 stopni 
ognia, dostarcza nadto konsole i  ozdoby do kamienic na zamówienia wedle 

rysunku i przyjmuje wszystkie roboty, wchodzące w zakres kaflarstwa.

Skład i pracownia futer
oraz C O N F E C T IO N  D A M S K I

W I K T O R A  B I E L E W I C Z A
w N ow ym  S ą czu , u lic a  J a g ie llo ń sk a  

poleca gotowe futra m ęskie miastowe i  podróżne, kurtki do polo­
wania oraz czapki. Futra dla dam płaszczowe, rotundy i żakiety  
z futrem ; garnitury i czapeczki w najnowszych fasonach w wielkim  
w yborze; pelerynki z futer, serdaki, dywaniki futrzane pokojowe 
i na sanie. —  Pokrywa futra nowymi wierzchami tak  damskie jak  
i m ęskie. Na składzie utrzymuje wszelkie gatunki skór krajowych, 

rosyjskich i amerykańskich.
W yrabia czapki uniformowe i  cywilne w szelkiego rodzaju, utrzy­
muje kapelusze m ęskie, krawaty i  rękawiczki najlepszej jakości 
i  przyjmuje takowe do odnowienia. Zarazem filia pralni i farbiarni 
chemicznej ubrań męskich, damskiej garderoby, w całym t. j . nie 

prutym stanie, piór, obić meblowych etc.
Reperacye i wszelkie przeróbki wykonywa starannie i szybko, utrzy­
muje bowiem tylko specyalnie uzdolnionych ludzi, przeto jest w m o­

żności uczynić zadość wszelkim wymogom P . T . Publiczności.
Ceny -vsjaa.ia3:Js:owa.rLe.

Polecając się łaskawym względom szan. P . T. Publiczności, kreślę się
z  poważaniem W ik t o r  B ie l e w ic z .

U p raszam y S z a n o w n y ch  C zyte ln ik ów , a b y  za m aw iając  lub  k u p u jąc  p rzed m ioty  polecone w  p iśm ie n aszem , lub  
w o g ó le  k o rzy sta ją cy ch  z  d z ia łu  o g ło szeń , r a c z y li  p o w o ły w a ć  s ię  z a w sze  na  „M ieszcza n in a " , (S ą d ecza n in a ) ja k o  źró d ło , sk ą d  
in fo rm a cy e  sw oje za czerp n ęli. T a k ie  p o w o ły w a n ie  s ię  w p ły w a  bow iem  na rozszerzen ie  ta k  p ism a ja k  i  o g ło szeń .

W łaścicielka i wydawczyni: Tekla Gutowska.
Drukiem J. Litwińskiego w  Wieliczce.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Mayer.


